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związane z obchodem Święta Lu- botnicy i otwarcie mówią i ma- 
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- "ORGAN ZWIĄZKU MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ RZPLITEJ POLSKIEJ 


Bok XIV Pen Warszawa, 5 maja 1946 r. | Nr 17 


„TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD IŚĆ..* 


ŚwiętoLudowe-| po okchodach pierwszomajowych 


"TP Na posiedzeniu Zarządu Głów- 


Długą tradycję ma święto gadnienie: wzajemny stosunek |my, jakże często razem, współ 


"nego Z.M.W.R.P. „Wici” w dniu | I-majowe. Od wielu już 'lat w|między partiami robotniczymi nego wroga. Wiecie dobrze, że 
- 29. kwietnia omawiane były sprawy dniu tym na ulice miast wycho-|ą Polsk. Stron: Lud. Mamy pra- | przeprowadzoną bezpośrednio 


zą w zwartych szeregach To-| wo zabrać na ten temat glos, by- po kę + Pata, bez- 

| krwawą rewolucję ustroju, razem 
inaszą przedwojenną i wojenną 
| pracą przygotowaliśmy. 


liśmy bowiem od zarania naszej 
działalności jak najbardziej go- 
rącymi wprost fanatycznymi 
A Tak było i w tym roku. Ruch śkarai BER 7 i ia i 

6 kacie obędzm Belak |ropóniety, ili e dż 7a gy na portem. ||, Walec, Przecie rizenn oli 
w czasie Zielonych Świątch, które w zakończeniu lęgi e chłopów i robotników. Głosii. | waliśmy. Dzień Fgo maja był 
tym roku przypadają w dniach 9 i 12 Pani ; jjśmy i żarliwie wyznawaliśmy: |7 47 tki Sata aa 
chłop i jego brat robotnik, któ. | WSZYS rd oł A AL NE dza 


dowego. ._ nifestują o co walczą, z.kim wal- 
A, . |czą i'co ze sobią niosą. 
Zgodnie z dotychczasową trady- a 3 8 


się pochody, słuchaliśmy mów i 

10 czerwca. wznoszonych okrzyków, czyta- MR | solidarności ruchu chłopskiego z 
, > liśmy hasła na niesionych trans-;TY Przecież nie tak dawno Wy” |ruchem robotniczym. Brała w 
Prezydium stanęło na stanowisku, parentach.. Mimo woli przypomi- | szedł ze wsi, gdy nie starczyło nich udział młodzież chłopska, 
iż Święto Ludowe stać się winno Nały się przedwojenne obchody. ; chłopskiego zagona, MUSZA | zorganizowana w naszym Związ= 
twiet łej wsi, święt i (I wyraźnie rysowały się zachodzą pójść razem. Muszą pójść razem | ku, manifestując swoją solidar- 
wię'em całej wsi, świętem calego, ce między nimi różnice. Nie było |ci, których łączą wspólne więzy! ność z robotnikami w walce z 
Ruchu. Ludowego, manifestacją | okrzyków: „Precz z ustrojem ka-|krwi, podobna dola społeczna i, niewolą polityczną, gospodarczą 


z 


A TTA a 14 W t roku było inaczej. 

1 f Zastąpiły je inne. Donośnym e-|śmy temu stale wyraz. Byliśmy i Z y 
p drink? i IO czerwca masy! chem rozbrzmiewały „Niech kaj eN my młodzież chłopska Ef Eae Ae A br x 
chłopskie winny dać pełny wyraz|je uspoleczniony przemysł ',| młodzieżą robotniczą w walce z| swieto tò aalo die: ninifein aU 
„Niech żyje Rząd Jedności Na-|rządami obozu szlachetczyzny, | walki ruchu robotniczego prze- 


rodowej”, „Wzmożemy dotych"| byliśmy razem w walce z ustro-| œ; ko jednej z partii chlopskich, 


całości ` i osiałmieć pitalistycznym, Precz z Rządem wspólny cel walki i . - ji kulturalną, w walce o postęp i 
całości prac i ŚR PE warstwy dyktatury Sanacyjnej, Precz z polny at nE RCY t dolnóktację: postęp 
chłopskiej, wyżyskiem mas pracujących”. Wyznawaliśmy to i dawali- 


swojej postawy wobec dokonanych 


p ʻ - e i . +... „+. J owe ~ z i ciw 
tefor m spolecznych oraz zdecydo czasowe wysiłki I „Przyśpieszy- jem wyzysku kapitalistycznego, | a mianowicie PSL. 
wanej woli walki o ugruntowanie żyć tempo pracy: E w walce o prawo istnienia i EAE A E DEEE Kr Ea 
' ; 2 roste zestawienie tych hase 7 i j Ai : 
demokratycznego ustroju- Polski. : oy naszych organizacyjw wklce | opi, czerwonym sztandarom nie- 


i to zewnętrzny wyraz olbrzymich |9 dostęp do szkół, w walce o 
| Prezydium Zarządu Głównego | przemian, jakie dokonały sie i prawo do nauki. : 

7 M.W.R.P. Wii wi jakie dokonują się nadal w Pol- 

„M. RI. „Piet postanowio Sce. Ruch robotniczy nie jest już 


wystąpić z inicjatywą, by wszyst-| ruchem gnebionym i prześlado- 


wiele towarzyszyło zielonych. 


Z żalem stwierdzamy, iż w 


a przeciwstawialiś r Rd š die. h 
Razem przeciwstawialiśmy się święcie TI-majowym wiciarze nie 


endeckim i oenerowskim bo- mogli wziąć udziału w tych .roz* 


3 wanym, ujął w swe ręce ster |jówkom, razem niejednokrotnie | miarach, w jakich się przygofo+ 
kie organzację Ruchu Ludowego W | rządów, a „m z nimi aa ya nas pałki granatowych wali Nie Niewt ae K Wales 
święcie tym wzięły wspólny i peł- | wość wykonywania. zakreślanych chłopców Składkowskiego. Wie- |których miejscowościąch, brak 
przez siebie zadań i celów. my jak reagowaliście, gdy lała zapewnienia ze strony organie 

gm, < Pierwszomajowe hasła zmiany | się młoda chłopska krew na po- | zatorów, iż święto to nie stanie 
i siłę zotganizowanych chłopów. -  |te i rolę ruchu robotniczego do-| lach Jadowa, Daleszyc, Łapano- |Się  demonstracją, wymierzoną 
ko części Ruchu Ludo- 


ny udział, dokumentując znaczenie 


bitnie podkreśliły. 
: Ruch robotniczy stał się 
organizowaniu Święta Ludowego | współodpowiedzialnym za łosy 


wa, Krzeczowic, — i wiecie na |PTZECiw 


* Prezydium zadecydowało, iż w wego 


czyją pomoc mogliście liczyć w 
czasie przeprowadzonych przez X ; 
Was akcji strajkowych..I pewno | - Tegoroczne uroczystości I-ma- 
pamiętacie jeszcze, jak niejedno= | jowe zakończyły się i należą do 
krotnie pozdrawialiśmy się przez | przeszłości, sle nie należy i nie 
ściany sąsiednich- cel więzien- | może przejść do przeszłości spra- 
nych najdroższym słowem, sło- |wa współpracy chłopsko-robotni- 


demokracji w Połsce. Dlatego też 
tym wiekszy niepokój wywołać 
udział, a w obchodach wystąpią we; mogły te akcenty i zawołania, 


własnych szeregach, odpowie dni | które dla przyszłości dokonywa- 


wszystkie ogniwa Związku wezmą 


- |nej przebudowy, dla przyszłości 
przedstawiając rolę i znaczenie prac | demokracii mogą okazać się nie- 


bezpieczne. wem „wolność”. czej. 


wwo e maaa Ę czyj Piszemy wyraźnie: chodził _ Nie oddaliły nas lata-okupacji,| Zależy od niej wiele i dlatego 
ści Ruchu Ludowego. ` nam o nadzwyczaj doniosłe za- Nie strzelaliśmy do siebie, biliś- | nie możemy dać się powodować 


chwilowym, I-majowym nastro- 


Już wkrótce ukaże sie : jem. Sprawę tę rozważyć musi- 


my spokojnie i wszechstronnie. 


W plywy z urządzonych w czasie 
Święta Ludowego zbiórek, winny 


zostać przeznaczone na-prace śni | M »M to da : M yś f L u d ow a 4 Bowpócjej do niej w następnym 


towe thlopskiej młodzieży. Jan Dusza. 
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W dniu 9 maje —w dniu Święta Wyzwolenia Federa- 
cyjmej Ludowej Republiki Jugosłowiańskiej — rozpocznie 
się w Zagrzebiu 11i Kongres Zjednoczonego Związku Antig- 
faszystowskiej iiłodzieży Fugosłowiańskiej (U S A © Vje 

mMsedzieży słowiańskiej, bratniej Fugoskawii przeSuyj 
famy z okazji Jej Konyresu nujserdeczniejsze życzenia 


ipozdreowiemnia. 


Związek Młodzieży Wiejskiej RP „WEICHS 


s 
* x 


Nowa Jugosławia 


Zamiłowanie do skrótów jest 
| na słowiańskim Południu niewąt- 
| pliwe: niegdyś SHS, potem znów 
IDEJ i teraz FNRJ. Wszystkie 
| te skrócenia literowe oznaczają 
| to samo państwo, ale jakżeż róż- 
| na jest ich treść! To samo pań- 
| stwo pod względem granic i lud- 


łowiczne i jako takie długo nie swojemu: Srbin hoće sve, Slo- dziej zresztą zbliżonej do języka. 
mogło się utrzymać. Musialo się | venac hoće svoje, samo Hrvat bułgarskiego, na rzecz narzuco- 
iść dalej, bądź w jednym, bądź spava — Serb chce wszystko, nego im silą języka serbskiego. 
w drugim kierunku. Decentrali-;słoweniec chce swego, tylko Można powiedzieć, iż między 
zacja, rozsądnej autonomii regio- | Chorwat śpi — ale w rzeczywi- 'centralistami serbskimi z jednej, 
nalnej, żądały i inne składniki |stości w Chorwacji nie spano'a nacjonalistami chorwackimi i 
państwa. Tymczasem zaś wy-,wcale. Wytworzył się tam na patriotami macedońskimi z dru- 
padki zewnętrzne doprowadziły | wzór faszystowski . dobrze zór ,giej strony istniał stosunek „shs 


| ności, ale coś zupelnie innego, o|w r. 1941 do rozpadnięcia się ganizowany ruch separatystycz- 


— sie hassen sich 't. j. stosunek 


państwa i przyniosły całkiem no- 
we rozwiązania: quasi należną 
Chorwację i nominalnie nieza- 
leżną Czarnogórę oraz mającą 
zapowiedź niezależności Ser- 
bię, Poważne obszary państwa 
zostały anektowane przez za- 
borczych sąsiadów: Niemców, 
Włochów i Albańczyków, We- 
grów i Bułgarów. 
Jugosławia r. 1041 uległa na- 
porowi wroga po słabszym opo- 


-Jile chodzi o ustrój wewnętrzny 
li o stosunki wzajemne między 
|narodami, w państwie tym mie- 
| szkającymi. Wobec tego SHS nie 
jrówna się bynajmniej FNRJ, 
|t. j. dawna i nowa Jugosławia 
mają wspólne tylko nazwę i gra- 
!nice, ale całkiem odmienną treść 
wewnętrzną. Przedstawiciele o- 
becnego państwa stwierdzają, że 
-obecna goek jest pań- 
,stwem nowym zupełnie, a wcho- 
| dzi na miejsce dawnej tylko w 
zakresie pewnych zobowiązań 
międzynarodowych. Nowa Ju- 
gosławia to wielokrotność i roz- 


państwo to w swoim ówczesnym 
ustroju nie. posiadało niezbęd- 


rze, niż się tego powszechnie | 
spodziewano. Okazało się, że; 


centralizmowi i- 


ny t. zw. „utaszów  (powstań- | wzajemnej nienawiści. Było tak 


ców), kierowany przez pozosta- | wskutek krótkowzroczności poli- ` 


jącego na żołdzie faszyzmu wło* tyki rządowej, pragnącej dekre- 
skiego a potem hitleryzmu nie- tami i akcją policyjną zatrzeć to, 
jakiego Pavelica i ruch ten silnie |co powstalo w ciągu łat tysiąca 
podważał spoistość ówczesnej ji co było naturalnym prawem 
Jugosławii, M. in. na koncie te- narodu. Nie było tej nienawiści 
go ruchu leży zamordowanie w między Słoweńcami a innymi 
r. 1954 króla Aleksandra, który narodami państwa, zapewne też 
przez wprowadzenie dyktatury |między Czarnogórcami a Ser- 
w dniu © stycznia 1929 usiło-;bami, ale kwasów wytworzyła 
wał przemocą  scementować |się także dosyć. j 

grożące już wówczas rozpadem} Dawna Jugosławia broniła się 
państwo, w rzeczywistości wj do ostatniej chwili przed nawia- 
tymże dniu zaś wykopał grób 'zaniem stosunków ze Związkiem 
nieświadomie Radzieckim: nawiązała je aż 


maitość wewnętrzna, oficjalnie 


nej sły odpornej: żyjące w pań-| polożył pierwsze podstawy właś-|w roku 1041. Znamienne, że 


uznana, na miejsce oficjalnie na- 
'rzuconej dawnej jedności. Daw- 
niej dewiza Królestwa Jugosla- 


stwie narody nie broniły pań-|nie dla obecnego ustroju fede- 
stwa, w którym nie działo się im | racyjnego. owiem wprowa- 
dobrze. Złośliwe i przesadne by-|dzenie dyktatury otwarło oczy 
wii brzmiała: Jeden król, jedno |ło niemieckie tłumaczenie skró- wszystkim i nawet różne koła u- 
Poe: jeden naród — wszyst itu SHS „Serbowie-Horwaci-Sło- | miarkowane, do tego czasu u- 
iko symbolizowało się jedynką. |weńcy) słowami „sie hassen'znające stworzoną w r. 1918 
Dziś zamiast jedynki mamy zę- sich” — oni nienawidząsię wza-! jednolita Jugosławię, zrozumia- 
stawienie 4:5:6, tworzące jed- jemnie, ale rzeczywistość jugo-Iły, że dzieje się źle i że trzeba 


ność bardzo odmienna od daw- | słowiańska 


inymi językami, a zamieszkują- 
‘cych sześć * jednostek federal- 
nych. AE oni odrębności historycznych, 
_ Dawne państwo SHS, t. į. Kró- kulturalnych i gospodarczych 
lestwo Jugosławii, oparte na za” krajów, które przez tysiąc lat ży- 
sadzie jedności państwowej i ły życiem dla siebie, związane z 
narodowej, a nawet sztucznie | całkiem innymi ośrodkami. Ser- 
„narzuconej językowej (konst - [bowie ci nie uznawali zwłaszcza 
cja stwarzała fikcję jednolitego | odrębności Czarnogórców, mó- 
języka państwowego „serbsko- wiących również po serbsku, ale 
chorwacko - słowiańskiego”), nie majacych całkiem odmienne tra- 
mogło oczywiście ostać się nie-|dycie, ani też mówiących języ- 
tknięte wśród burz, jakie wstrzas- | kiem odrębnym . Macedończy- 
nęły Europa w latach 1950—45. | ków, którym nawet nie pozwa- 
Już na kilka dni przed wybu- lano języka tego używać publicz- 
chem wojny, z końcem sierpnia |nie. Serbowie - centraliści aż do 
1939 r. musieli rządzący pań- |r. 1939 nie uznawali starej hi- 
stwem centraliści zgodzić się na storycznej 
wyłom w systemie, - udzielając| 
najpoważniejszemu. z 


wszystkim Serbowie z 
dowodzący, że nie rozumieją 


czynni- | a lekceważyli nielicznych, choć 
orwackiemu, dość rozległej ; światy 
autonomii terytorialnej, admini- 


ków opozycyjnych, narodowi, tak wysoko pod względem o- 
stojących Słoweńców! 


(naród nie posiadający zupelnie 


stracyjnej, kulturalnej i gospo- analfabetów). Rozżałeni Chor-" 
darczej. Było to jednak daieło polwaci tłumaczyli skrót SHS. na 


przed r. 1941 była! 
nej. Jedno państwo federacyjne istotnie daleka od ideału, a' 
obejmuje pięć narodów mówią- zwłaszcza od harmonii wewnętrz | 
cych czterema oficjalnie - uzna*;nej. Państwem kierowali przede 
Serbii | 


wszystko przebudować od pod- 
staw. 

Stworzone w r. 1918 państwo 
SHS, od r. 1020 noszące oficjal- 
na nazwę Królestwa Jugosławii, 
jak już wiemy, opierało się na 
fikcji jednolitego narodu jugo- 
słowiańskiego. W rzeczywisto- 
ści zaś żyło w tym państwie na- 
rodów kilka. Przede wszystkim 
są to: Serbowie, Chorwaci i Sło- 


weńcy jako niewątpliwe indy- 


widualności historcyzne, o wy- 
ksztalconej w ciągu lat tysiąca 
odrębno (jakkolwiek lud serbski 
i chorwacki mówia jednakowym 
niemal językiem). Następnie 


jistniała tu kwestia historycznej 


odrębności Czarnogórców, mó- 
wiących wprawdzie po serb- 
sku, ale domagatacych sie uzna- 


odrębności zwięza-;nia swej indywidualności. Wre- 
nych z Zachodem Chorwatów, 'szcie zaś kwestia Macedończy- 


ków, których poczucie narodo* 
we nie było jeszcze stuprocento- 
wo skrystalizowane i wahało się 
między bułgarskim a serbskim, 
ale którzy nie chcieli wyrzec się 
swaiei mowv  ludowai. naibar- 


a W 


nie utrzymywała ich właśnie z 

tym właśnie państwem, które 

kwestię narodowościową  roz- 

wiązało u siebie w myśl. zasad 

leninowsko - stalinowskich w 

sposób możliwie najwłaściwszy, 

zapewniający każdej narodowo- 

ści zachowanie języka ojczyste- 

go i pielęgnowania własnej tra- 

dycyjnej kultury, Dawna Jugo- 

sławia ujawniała pod tym 

wzgledem pewne analogie do 

Rosji przedrewolucyjnej, która 

zakazywała pisać po ukraińsku i 

w ogóle narzucała przemocą 

jednolitą narodowość rosyjską w 

całym państwie. Tymczasem 
skład etniczny Jugosławii naka” 

zywał stosunek całkiem inny, na 

wzór szwańcarski, a o ile chodzi 

o wzory słowiańskie — na wzóm. 
ZSRR. Dawna Jugosławia nie 

uznaje formalnie rzeczywistości 

radzieckiej, nie chciała oczywi- 

ście czerpać i wzorów politycz- 

nych stamtąd. Przejściowe, i tyl- 

ko jednego odcinka dotyczace, 
„uregulowanie stosunków w Chor 
wacji w r. 1939 nie mogło być 

wystarczające. 

Musiał przyjść rozpad całości, 
aby-na miejscu państwa, w któ* 
rym poszczególne narody niena-. 
widziły się wzajemnie, w kaźdym 
razie wszystkie byly niezadowo- 
lone, powstała od r. 1945 „De- 
niokratvczna ł federacvina Jugo* 
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slawia“ == DFJ (Demokratska | 
Federativna Jugoslavija), obec- 
nie zaś, od listopada 19451 
„FNRJ”* = Federatiwna Narod- 
na Ludowa Republika Jugosła- 
wia). 

Cokolwiek możnaby w ustro- 
iu tego państwa skrytykować, 
„cokolwiek możnaby wytknąć w 
zakresie stosunków tamtejszych, 
jedno stwierdzić trzeba, że ure- 
gulowanie stosunków narodo- 
wościowych jest tam obecnie 
możliwie najwłaściwsze, w każ- 
dym razie bowiem bierze pod u- 
wagę wszystkie odrębności hi- 
storyczne i uwzglednia wszyst- 
kie wypadki specjalne. 


Symbol 4:5:6 oznacza, że 
mówiące czteroma językami na- 
rody Jugosławii w liczbie pięciu, 
żyją w sześciu krajach federal- 
nych. Uznaje się oficialnie na- 
rody następujące: serbski, czar- 
nogórski — te dwa mówią jed- 
nym językiem serbskim, następ- 
nie chorwacki, słoweński i ma- 
cedoński. Żyja one w następują- 
cych republikach federalnych: 
w Serbii, Chorwacii, Słowenii, 
Czarnogórze, Macedonii i Boś- 
ni-Hercegowinie, która to repu 
blika federalna jest jedynym 
krajem, w jakim żyją zmieszane 
dwie narodowości, serbska 
chorwacka. Tak więc każda na- 
rodowość uznana ma swój wła- 
sny krai federalny, a obszar boś- 
niacko-hercegowiński, w którym 


m. 
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się opracowany przez pierwsze-|ców. Nowe urządzenie więc pań- 


go premiera nowego państwa 
Protića, projekt utworzenia w 
państwie dziewięciu wielkich 
jednostek autonomicznych (licz- 
ba ta odpowiada 6 obecnym kra- 
jom federalnym z 2 obwodami 
autonomicznymi, a nadto osob- 
ne stanowisko miała mieć Dal- 
macja, obecnie włączona do fe- 
derałnej Chorwacji). Projekt ten 
został przez centralistów serb- 
skich odrzucony, ałe przez cały 
czas istnienia dawnej Jugosławii 
istniały w tym państwie kierun- 
ki federalistyczne, zwłaszcza 
wśród Chorwatów i Czarnogór 


stwa może słusznie nawiązywać 
do analogicznych tradycji włas- 
nych. 

Szczególniejsze znaczenie ma 
uznanie odrębności macedoń- 
skiej, które wprawdzie jest 
wtargnięciem polityki do etno* 
logii i filologii, przez tworzenie 
nowego narodu i nowego języ- 
ka słowiańskiego (o tym jeszcze 
będzie w przyszłości mowa w o- 
sobnym artykule), ale dła stanu 
faktycznego tworzy wyjście na- 


prawdę najlepsze. Zarazem usu- 


wa to powód do ciągnących się 


od lat blisko stu zatargów serb- 
sko-bułgarskich o Macedonię. 


Nowe urządzenie stosunków 
narodowościowych w Jugo- 
sławii jest dziełem II sesji tzw. 
AVNOJ, tj. Antyfaszystowskiej 
Rady Narodowej Wyzwołenia 
Jugosławii, który to sejm party- 
zancki uchwalił powyższe zasa- 
dy w dniu 29 listopada 1043 w 
bośniackim mieście Jajce. Data 
ta jest od tego czasu świętem 
narodowym nowej Jugosławii. 


Henryk Batowski 
(życie Stowiańskie nr 3—11.1946) 


Z uchwał Zarządu Głównego ZMWRP „Wici“ 


W dniach-17 i I8.IV br. od- 
było się zebranie Zarządu Głów- 
nego ZMW RP, na którym pow- 


krych doświadczeniach, poczynio- 
nych w przeszło rocznym, a dotych- 
czas bezkutecznym ubieganiu się o 


której to katastrofy uniknąć może» 
my jedynie poprzez wielki na miarę 
trudności zakrojony wysilek twóze 


zięto m. in. rezolucje następują- urzędowy przydział lokalu dla |czy, poprzez wychowanie w umiło= 


cej treści: 


1. Zarząd Główny ZMWRP 


„Wici” przyjmuje do zatwierdza- | 


jącej wiadomości stanowisko Pre- 


zydium, wyrażające się w mocnym 
postanowieniu przestrzegania zasad 
ideowo-progra- 


statutu, dekleracji 
mowej oraz uchwał Walnego Z jaz- 


u — Zarząd Główny po-|waniu prawdy, wielkich idei naro- 
stanowił urzeczywistnić przedwo-| dowych i 


i ogólno-ludzkich oraz 


jenny projekt wybudowania w War- | przez nieustępliwą walkę ideową È 
szawie domu dla chłopskich organi- | organizacyjną o prawdziwie demo- 


zacji wychowawczych. Będzie: to | kratyczny kształt narodowego życia.' 


jednocześnie część naszego wkładu 
w dzieło odbudowy Warszawy. 


5. Zarząd Główny popiera s 
| 


du, w szczególności ideowej i or*; wę zbierania własnych środków dla 


ganizacyjnej Związku i zachowania | odbudowy Kraju — dlatego wzywa jstępują niepokojące zjawiska; świad . 
wychowawczego charakteru związ- | wszystkich związkowców do popie- |czące o zatraceniu poczucia odpo- 


7. Zarząd Główny, świadomy 
rozwijającego się kryzysu wewnę- 
trznego, stwierdza, że w życiu pub- 
licznym Polski coraz częściej wy- 


pomieszanie jest takie, Że nie |ku niezależnie od wszelkich wahań rania akcji wewnętrznej pożyczki | wiedzialności. 


można było go przydzielić ani 
do Serbii, ani do Chorwaci, stał 
się osobnym krajem federalnym. 
Podobnie ma sie rzecz z dwo- 
ma obwodami autonomicznymi, 
właczonymi do Serbii, tj. Wof- 
wodina, która przedstawia kon- 
płomerat różnych narodowości 
(Serbowie, Chorwaci, Niemcy, 
Wegrzy Rumuni, Słowacy, Ru- 
sini), oraz Metochia, która jest 
mieszanym obszarem serbsko- 
albańskim. Te obszary'sa zbyt 
`- male, by tworzyć z nich osobne 
kraie federalne, ale posiadaja 
autonomię w ramach federalnej 


Serbii. 


- Analogia ze stanem rzeczy w 
ZSRR jest niewatpliwa: republi- 
ki związkowe radzieckie i „awto- 
nomnyje respubliki” w ramach 
RSFSR można porównać z re- 
publikarai federalnymi oraz ob- 
wodami autonomicznymi w ra- 
mach Serbii federalnej. To, co 
było rozwiązaniem na prawde 
właściwym, mogło być i gdzie 
indziej zastosowane. To było je- 
dyne możliwe wyjście, wobec 
faktu, że jakikolwiek nawrót do 
systemu  centralizmu i gnebie- 
nia narodowości nie- wchodził 
w ogóle w rachubę. Twórcy no- 
wej Jugosławii mogli przy- tym 
oprzeć się już na pewnych pro- 
jektach ustrojowych z okresu po- 
wstania pierwszej Jugosławii. 
W okresie bowiem przygotowa: 
nia pierwszej konstytucji „SHS“ 


koniunktury politycznej. 


2. Stwierdzając duże osiągnięcia 


w dotychczasowych pracach Związ- | 


ku Zarząd Główny postanowił 


wezwać wszystkie ogniwa órganiza- | 


cyjne i wszystkich członków do 
dalszego wzmożenia wysiłków, pod 
niesienia sprawności i karności or- 


ganizacyjnej i wypełniania wszyst- 


kich obowiązków, wynikających ze 
statutu i uchwał Władz. — W szcze 
gólności wszyscy członkowie winni 
wykupić legitymacje członkowskie 
i czytać oraz prenumerować „„Wici'”. 


3. Zarząd Główny uchwala uży- | 


cie całego wpływu Związku do 
przeprowadzenia akcji osadnictwa 
obszarów folwarcznych na ziemiach 
odzyskanych sposobem  spółdziel- 
czym, z naczelnym celem objęcia 
ich i zagospodarowania, oraz prze- 
prowadzenia racjonalnej parcelacji. 
Zasiedlenie i zagospodarowanie 
ziemi odzyskanej na zachodzie 


przez chłopów. polskich, związa- 


nych nierozerwalnie z ziemią po- 


przez gospodarowanie na samodziel- 


nych gospodarstwach chłopskich — 


jest najpewniejszą rękojmią utrzy- 


mania tych ziem przy Polsce. 


4. Z uwagi na niedostatek po- 
mieszczeń w Warszawie, po przy- 


odbudowy. i 
Zarząd Główny ZMWRP 


stwierdza, że mimo olbrzymich | 


| zniszczeń wojennych i trudnej sy-| 


tuacji — naród polski dokonał ol- 
brzymiego wysiłku przebudowy i 
odbudowy całości życia Polski. Do- 


,konane osiągnięcia utwierdzają w 
nas pewność, że naród polski po- ! 


trafi pokonać wszelkie nasuwające | 
się dalej trudności i przeszkody w į 
budowie i ugruntowaniu demokracji 
gospodarczej, kulturalnej i poli- 


/tycznej w Polsce. | 


[4 z | x 4 „| 
6. Zarząd Główny PE Forkania z 


dzając, że od wysiłku całego nar 
du zależy budowa 
narodowego i naszej przyszłości | 


podstaw bytu! 


"Wyraża się to: 


1) w metodach prowadzenia 
walki politycznej na zjaz 
zgromadzeniach publicznych. 


2) w nieposzanowaniu prawdy 
w wypowiedziach publicznych. 


3) w nieodpowiedzialnym nadu- 
żywaniu pojęcia demokracji i reak- 
cji, 

4) w niedostatecznym opanowa- 
niu bezpieczeństwa w kraju, po- 


świadczonym częstymi mordami, 
dokonywanymi na działaczach de- 


Mając to na uwadze Zarząd 


Główny — w trosce o zdrowie, 


państwowej — potępia tych wszyst- | moralne i obyczaje demokratyczne 
kich, którzy nie bacząc na interes | W życiu narodu — zdecydowanie 
narodu albo uchylają się od pracy, | potępia zbrodnicze metody prowa 
albo — co gorsza — dła, urzeczy- i dzenia walki. Zarząd Główny czuje 


wistnienia swoich zbankrutowanych 


się w obowiązku przypomnieć, że 


planów wkraczają na drogę zbrodni | w systemie demokratycznym roz- 


bratobójczej. 


strzygający rozbieżności, głos, ma 
kartka wyborcza, jako wyraz woli 


Na skrajności typu NSZ. „W il narodu. 


N,, niema i nie może być w Polsce 
miejsca. Każda zbrodnia bratobój- 
cza, to objaw nietylko niesłychane- 
go zdziczenia, lecz także dalszy: 
krok wiodący do katastrofy, grożą- | 
cej naszemu narodowemu bytowi, a 


Sprawa zaś bezpieczeństwa jest 
sprawa całego narodu. Z apobiegnię- 
cie nadużyciom w tym względzie 
jest możliwe tylko przy kontroli 
społeczeństwa na tym odcinku. 

' Zarząd Główny stwierdza, že 
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czym ze wszystkimi tymi zjawiskami 
walczyć będzie zdecydowanie. 
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L'Abbe Sieyes póodczytańiu Kon" 


Z tymi „dobroczynny, cudem. ję. tytucji zapowiedział: ż0*żądaćcbę- 


zie; żeby . zgromadzenie* narodowe 
złożyło powinszowanie" Rzeczypospo- 
litej. Tego samego zdania był De la 
Rochefoucault. 

Towarzystwo. przyjaciół konstytucji 
w-mieście Tain, w departamencie de 
la Drome, w liście, pisanym 8 czerw- 
ca 1791 r. do marszałka Małachow- 
skiego, wyrażało sejmowi hołd za 
przywrócenie ludowi polskiemu wol- 
ności. Radość wśród mieszczaństwą 
francuskiego, holenderskiego, duń- 
skiego — byla powszechna. 


REAKCJA W POLSCE 


A nie stało się to bez przyczyny. 


bez której niepodobna sobie wyobra- | 712 z 
zić ani Kościuszkowskiej Insurekcji, 
ani późniejszych pięknych powstań- 
czych zrywów. | jeśli jeden z twór- 


„ców tej Konstytucji położy po wielu 


| prawodawców polskich, nie może się 
|wstrzymać od przyznania, że rząd 

polski dał przykład reformy uczynio- 
| nej na sob'e, przez siebie”, 


dobrym instynktem społecznym, spo- | Zarówno obcy, jak i wszyscy w kra» 
strzegł jak światło budzi się i w „każ- |ju, bez różnicy sianu witali Konstytu- 
,dym dniu robi postępy w Polsce'".|cję jako zapowiedź wielkiego refor- 
i A przecież Bonnesu, którego związki | matorskiego ruchu społecznego. War- 
z klubem w paryskim kościele Św. Ja- | tość tej Konstytucji polegala bowiem 


Śrezftudno opisać © donosił-z Hegi 
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latach na czele swych „Ulweg nad tą| Volney, mówiąc o stanie ucisku, W kóba były tak Ścisłe, jest Świadkiem ; nie tylko na tym, co już dała, ale na 
częścią Polski,» którą zaczęto zwać | jekim jeczą chłopi krajów północ- dostatecznie — zwłaszcza na tle ów- |tym, co deć jeszcze mogła, a także 
Ks, Warszawskim” godło Nil des, nych, dodaje „na pochwałę szlachty : czesnych- wydarzeń francuskich — |na dobrowolności w wyrzekaniu się 
perandum, jeśli będzie mógł, polskiej, że zrzuciła z siebie ten za- czes wonym. Warto zwrócić uwagę i|przyw:lejów i na uczynieniu pierw- 
się wznieść — on i jemu podobni — | rzut na dniu 5 Maja“. na to, że wszystkie współczesne relo- szego praktycznego kroku w kierun- 
ponad „chwilowy twór polityczny do| Fox nazywa ustawę dziełem, które- cje, swoich i obcych, począwszy od | ku przekształcenia Polski na państwo 
wyżyny powszechniejszej, kulturalnej mu przyjaciele wolności powinni szcze- określania hrabiego Engestróma, któ- nowożytne. Gdy prezydent Starej 
całości“ — zawdzięczał to dziełu, któ. 'rze sprzyjać. Żaden Anglik nie wy- ry 5 maja 1791 r. przebywał w War- | Warszawy wydał dla szlachty i kup= 


CZESŁAW PONIECKI >. 6) | 'dził się numer za numerem, | ce okazywały się tak liche, że 


podziemnego pisma. Ledwo z trzeba było cały numer ieszcze 


Taką była nasza wieś 


A była to funkcja ważna. |nie i podawała wiadomości świe- 
W mrokach podziemnych było że. Dopiero w okresie Powstania 
wiele błędnych światelek i fał- | Warszawskiego, przestała ona 
szywych proroków. Byliśmy naj: | dochodzić. W momencie waż- 
silniejszą organizacją. Chciano | nych wydarzeń i wielkiego na- 
ten zwarty chłopski front roz-., pięcia politycznego, wieś kielec- 
bić. Próbowano różnych sadze; s zostala odcięta od świata 
Byli w naszych szeregach agen- |i pozbawiona wszelkich wiado- 
ci wrogich nam obozów. Chcieli mości. Plotka zaczęła święcić 
nas wewnątrz skłócić i rozbić, | swoje triumfy, Trzeba było ten 
chcieli politykę ludową ze-! głód do wieści z szerokiego 
pchnąć na ślepe tory i cały nasz świata zaspokoić. W pośpiechu 
dorobek zawieść na obce pod- | uruchomiona w Brynicy, lokal 
wórko. Masy chłopskie poznały ny punkt wydawniczy, który 
się jednak na tym kto służy wła* przez dwa miesiące wydawał 
snej, a kto obcej sprawie i na!„Ziemię Kielecka”. - : 
manowce nie zeszły. W .chwi- | Dwa razy w tygodniu w cha- 
lach największego zdenerwowa- iłupie Wickowego Stacha, albo 
nia i napięcia cep, wieś M stodole swego ojca, Faciu wy- 
się nie załamała, i ze swej chłop- stukiwał na maszynie, wieści 
skiej drogi nie zeszła, w wielkiej |z kraju i szerokiego świata. Mia- 
mierze należy to zawdzięczać irowym rytmem stukała w sto- 
prasie centralnej. jdole maszyna, choć o dwa kilo- 


Powiat kielecki, prasę central- metry w Szczukowicach byli 
ną na ogół dobrze był obslugi- Niemcy. Tam po polach chodził 
wany i prasy lokalnej specjalnie | wróg i kapal się w blaskach pro- 
nie potrzebował Prasa warszaw- mieni polstiego słońca, a tu w 
ska przychodziła dosyć regułar- mroku stodoły kipiała praca. ro- 


| maszyny Faciu wykręcił matry- 
| eg, zakładał je Socha do powie-! 
„łacza i powielał świeże wiado-, 
'mości w 150 egzemplarzach. 
I jeszcze tego samego dnia „Zie- 
mia Kielecka” rozchodziła się do 
sąsiednich gmin. 

Było to pismo informacyjne. 
Rozpoczęło swój żywot w okre- 
sie sierpniowej gorączki. War- 
szawa chwyciła za broń, a nad 
Wisła: grały armaty i zwycieskie 
wojska Czerwonej Armii, stane- 
łv fuż na ziemi sandomierskiej. 
W lasach roiło się od polskich 
oddziałów partyzanckich. I wszy- 
stkim się zdawało, że moment 
do ostatecznej rozprawy z wro- 
giem już nadszedł. Głód świe- 
żych wiadomości bvł ogromny. 
W miarę swych możliwości, Bry- 
nica starała sie ta ludzką cieka. 
wość zaspokoić. choć przy wy- 
dawaniu pisma napotkała -na 
ogromne trudności techniczne. 
Na miefscu nie było radia. 
Wśród: szałetących łananek do 
okopów, po wiadomości trzeba 
było chodzić do Kielc. Przez 
kordon łanaczy okopowych prze- | 


raz przepisywać, bo odbitka wv- 
chodziła nieczytelnie. Powoli 
nabierano doświadczenia i po- 
konywano trudności. Pismo za- 
powiadało się dobrze. Lecz na- 
gle iak piorun z jasnego nieba, 
— ślepy traf spowodował nie- 
szczęście i roztrzaskał wszystko. 


Było to pod koniec września 
1044 r. tego dnia, w którym Bry- 
nica z rąk gestapowców odbiła 
swą nauczycielkę, p. Emilie Szaj- 
dekowa. Zaraz po tym wspania- 
łym wyczynie Socha i Faciu po- 
szli do roboty. Nikt nie przy* 
puszczał, że spłoszeni gestapow* 
cy odważą się teszcze tego dnia 
przyjechać do Brynicy. Spedzie- 
wano. się raczej nałotu na drugi 
dzień. Postanowiono wydać nu- 
mer „Ziemi Kieleckiej” . 'aknaj- 
rychłe i zatrzeć ślady. Tymcza* 
sem Niemcy obrali inna ta''tvke 
i w dwie godziny po odbiciu 
p. Szatdetowei andarmskie auta 
przyjechały do Brynicy, i to spó» 
wodowało nieszczęście. 

Faciu nie napisał jeszcze 
pierwszej strony, gdy wpadła da 


noszono matryce, farby i pa- nich fero matka. z okrzykiem — 
pier. Często przyniesione matry- uciekajcie bo Niemcy idą! — 


Obywatele miasta Skwiry, w wojew. 
kijowskim. pod wrażeniem konstytucji 
zaczęli mówić po polsku i uprosili 
parocha, sby w tymże języku miewał 
nauki cerkiewne. W. manifestacjach 
przyjmowało udział „nawet pospół. 
stwo”, Do Brasławian zbiegło chłop- 
stwo z różnych wsi. „Mamy też — pi- 
sał ks. Pawel Brzostowski — i po-| 
znanie w Polsce, kiedy i rolnicy nasi 
za dojściem wiadomości (o konsty- 
tucji), fak tylko mogli, radość swą o 
kazali“ 


TESTAMENT STAREJ POLSKI 


Konstytucja 5 Maja była manife- 
stacją polskiego rozumu politycznego. 
była zrębem budowli imponującej. 
` którą zapewne wzniósł by naród. gdy- 
bv mu w tym nie przeszkodziły czyn- 
niki zewnętrzne. Mogła się ona stać 
źródłem odrodzenia narodowego. mo- 
gla już u początków wieku dziewiętna- 
stero doprowadzić do budowy wiel. 
kiero, demokratycznego państwa -no- 


Chłopcy stracili zimną krew i 
przestali nad sobą panować. So- 
cha złapał za maszynę i chcial 
ją w polu schować. Z drogi za- 
uważyli go żandarmi i pobiegli 
zanim. Zaczął się ratować u- 
cieczką, lecz z automatów posy- 
pai się za nim grad żandarmskich 
cul. Jedna z kul strzaskała mu 
piete i chłopak padł. Żandarmi 
przywlekli go pod stodołę i po- 
częli go bić, by powiedział, jak j 
się nazywał ten drugi, co razem 
z nim wyleciał za stodołę. Socha 
oświadczył, że go nie zna, więc 
rozpoczęli poszukiwania. 


Faciu wykorzystał ten mo- 
ment, gdy żandarmi byli zajęci 
strzelaniem do Sochy i uciekł do 
chałupy Wickowego Stacha. 
Szybko zorientował się w sy- 
tuacji, że Niemcy moga go po- 
znać po ubraniu. Zrzucił z siebie 
granatową bluzę i buty, wdział 


podarte spodnie, i biały sweter 


sąsiada, a następnie ukroił ka- 


Uniwersał Połaniecki 


Dnia 7 maja b. r. przypada 
152 rocznica „Uniwersału urzą- 
dzajacego powinności gruntowe 


jstąpiło dopiero w roku 1848, a|zawsze majętnej, ale herbowej - 
|w Rosji w roku 1868, a więc w |i na każdym kroku strzegącej 
|69 lat po ukazaniu się uniwer- |pilnie swych stanowy przywile« 
włościan i zapewniającego dlą | sału Kościuszkowskiego. jów. Tak się sprawy układały, 
nich skuteczną opiekę rządową, Czas i warunki polskiego ży-|że podstawą wszelkiego znacze« 
bezpieczeństwo własności i spra- | cia państwowego, kiedy ukazy- nia był majątek, to też każdy 
wiedliwość”, Tadeusz Kościusz- | wał ogłoszony w Połańcu uni-!szlachcie, czy jednowioskowy 
ko, Najwyższy Naczelnik Siły | wersał, były wybitnie nie sprzy- ; dziedzic, czy karmazynowy po- 
Zbrojnej Narodowej, postawił jąjące wszelkiego rodzaju refor- |sesjonat bronił całości majątku 
tym uniwersałem sprawę chłop- , mom, mającym na celu ulepsze- |i płynących z niego korzyści. 
ską prawnie po raz pierwszy W |nie naszych stosunków społecz-, Współczesny Kościuszce kaszte- 
historii Polski na gruncie nowo- nych i gospodarczych. W Polsce lan Bukowski, kazał przy swoim 
czesnych, wolnościowych urzą- jak w żadnym innym kraju obok parterowym dworze na Podólu 
dzeń. ą „magnaterii, rozporządzającej set wybudować wieżę z 8 oknami na 

Żeby uwypuklić reformator- kami, a nawet tysiącami wsii szczycie. Słudzy codziennie win- 
skit postępowy charakter tego dziesiątkami miast, jako swoją dowali go z fotelem na szczyt 
doniosłego dokumentu, należy prywatną nienaruszalną włas- tej wieży, skąd pan kasztelan 
zaznaczyć, że całkowite zniesie- nością, rozpleniła się niepropor- oglądał swoje wioski, zasiewy, 
nie pańszczyzny w Austrii na- cjonalna mnogość szlachty, nie pasące się stada, i z dumą po- 


SION ETJ 


przed chwilą uciekł był inaczej bek konspiracyjny. Wszystko za-|i dalej- pracować”. I choć śmierć: 
ubrany, i chyba by tak spokej- | leżało od tego czy Socha 'wy- zaglądała mu już w oczy, ten; 
nie przy stole nie jadł. Dla pew- | trzyma tortury i nie będzie sy- niezłomny i zawsze pogodny! 
ności zabrali go z sobą i zapro- | pał. Nadzieja była słaba. Złapali' Socha jeszcze myślał o Polsce; 
wadzili za stodolę Sochy. Mi-|go z materiałem, który wyraźnie i pragnął by inni nie zaprzestali | 
„mo, że Socha dostał od żandar- | mówił, że należał on do organi- wałki o jej wolność. Zyinął wi 
„mów kilka razy kolbą w brzuch, | zacji, — tego nie mógł zaprze- walce o wolną i sprawiedliwą | 
oświadczył on, że Facia nie zna. |czyć. Socha jeśli nie chciał sy- | Polskę Ludową. Zginął śmiercią 
I to oświadczenie Sochy, Facia |pać mógł tylko milczeć i zginąć. [bohatera, zginął mężnie i godnie 
uratowało; puszczono go wol-jAle milczenie w rękach hitle- tak, jak na prawdziwego syna 
nym. rowskich oprawców nie było|wsi polskiej przystało. | 
Za parę minut, żandarmskie |rzeczą łatwą. Trzeba było nad-| Pod pseudonimem „Socha”*, 
auta wywiozły z Brynicy Sochę, ludzkiej woli, by torturowane, walczył i pracował i po bohater- 
wraz z maszyna do pisania i ca-! ciało nie spodliło szlachetnego sku zginał Stanisław Grabow- 
lym materiałem do ostatniego | ducha. Jak mi opowiadał później | ski. Nie był on synem Brynicy, 
nr. „Ziemi Kieleckiej”. Był to ko- | młody Stasio. Zapała, który ra- | urodził się w Dobrakowie, gmie 
¡niec tej gazetki. Po pewnym cza-|zem z nim siedział w kieleckim | na Kidów powiat Olkusz. Był to! 
„Sie powiat kielecki zaczął wyda- | więzieniu, Socha nie shańbił 22-letni inteligent chłopski, ma» 
wać nowe pismo. Żeby nie nara- | swego imienia wsypą. myctono tyt i absolwent podziemnej 
żać na dalsze represje Brynicy, |go strasznie, ale gestapowcom | podchorążówki. W swym rodzine; 
zmieniono nazwę wznowionego |nie powiedział nic, nie ujawnili nym powiecie olkuskim był 
jpisma na „Chłopską Droge“, fnawet swego nazwiska, powie- ; działaczem Ruchu Ludowego i 
przeniesiono wydawnictwo do | dział o sobie tylko tyle, że jest | należał do szeregów B. Ch. Sci- 
Kielc. Redaktorem nowego pi-| Socha. gany przez gestapo, musiał ucho- 
sma został kolega Przyźba. Gdy go wyprowadzali na stra- | dzić ze swego rodzinnego po- 
Zabrany-przez żandarmów So- | cenie, opuszczał cele spokojnie, | wiatu. W Brynicy znalazł schro- 


wał chleba, do kubka włał mle cha wiedział © wszystkim. Wie- |choć wiedział, że zbliża się jego nienie, pracował w pow. kielec=| 
ka i ze spókojem zaczał przy sto- dział nie tylko o tym, kto sie w | koniec. Ściskałąc ostatni raz rę- kim jako powiatowy komendant | 
le teść. Gdy żandarmi wpadli do Brynicy ukrywa i kto w niej kie- |kę młodego Zapały, powiedział-— L. S. B. Zżył się z Brynicą i czuł | 
chałupy, był już opanowany jruje pracą, ale w powiecie znał|„pozdrów odemnie wszystkich |się w niej swojo jak w swojej | 
i robił wrażenie, "jakby w miesz- |wszystkie podziemne ścieżki. jw Brynicy i niech do mnie nie: wsi rodzinnej. Brynica go często 
kaniu tym siedział od dłuższego | W powietrzu wisiała wsypa, któ- |jmają żalu, nie powiedziałem, wspomina, mówi o-'nim z szacun | 
czasu. Manewr Facia wprowa- ra mogła pociągnąć za sobą wie- |nic: Powiedz Szczepanowi i Ste- | kiem i czcią. Ce 

dził Niemców w błąd, ten co im le ofiar i zdruzgotać cały doro- Ifanowi, że mogą być spokojni (e. d. nj 
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| ątków 
ziemskich, które uprawiał trud 
pańszczyźnianych chłopów. Po 
dzień dzisiejszy zachowały się 
dokumenty o obówiązkach pań- 
'szczyźnianycer, ciążących na 
chłopach osiadłych we wsiach, 
będących własnością kłasztorów. 
A więc liczny i jakże w owych 
czasach wpływowy klan ducho- 
wieństwa również był dziedzi- 
cem obszernych włości, dziedzi- 
cem bogacącym się z pańszezy- 


. zny jak każdy szlachcic. 


W ten sposób wszystkie siły 
w kraju, mające polityczne * u- 


` świadomienie, organizację, zna- 


czenie i wpływ, były material- 


- nie zainteresowane w zachowa- 


niu pańszczyzny i płynących 


„ stąd korzyści. 


Obok tych ciemnych sił w 


' kraju mi.ł Kościuszko przeciw- 


ko sobie również całą potęgę ro- 
syjskiej Katarzyny II i pruskie- 
go Fryderyka, dwoje despotycz- 
nych mocarzy. Dla nich, dla ich 
dworaków i dla zasad samowład- 


wła d zę, potęgę 1 


KIE 


na wszystkie 4amkiwn 
ie Kościuszk 


nich mógł oprzeć, 


swych szeregów, a zaciąg do uważając, że "inne" warstwy 
biorąć rzecz zwłaszcza*chłopi mają tylko"je- ,łą „jednak -po- nich nigdy i ni- 
praktycznie; nie <tyle na obo- dyne prawo pracować na nią. 
wiązkowym' poborze, ile raczej: 


Tu jest przyczyna, że Uniwer- 


| *yczna, pkn A rb pol- 


p Ą 
» 


wymaązane z życia. Zosta- 


(czymenie zatarta tradycja: We 


| wszystkich następnych ruchach 


na ochotniczych zgłoszeniach.' sał Połaniecki nie zniósł calkowi- | niepodległościowych Polacy na- 
Głównym rdzeniem jego wojska cie na razie pańszczyzty, 'ecz ją ,wiązywali do tych zaszczytnych 


mieli zostać chłopi i byli chłopi, 
bo i w regularnym wojsku sze: 
regowcami byli oni. Dla dobra 


na czas wojny zmniejszy? i zła- 
godził jej uciążliwości. 
Po upadku powstania ko- 


niepodległość Polski stawała się 


auis W ten sposób wałka o 
jednocześnie walką o demókra- 


i 


walki o niepodległość, dla stwo- ściuszkowskiego wszystkie po- | cję. Tu właśnie jest najgłębszy 


rzenia jak największej siły] 


JAN POCEK 


stanowienia uniwersału rządy 


> 


Smiexć J.qnacego Solarza 


Na garści spleśniałej słomy, 
w baraku numer dwanaście 
konał Solarz Ignacy 

w poludnie jak len jasne... 
Nikogo przy nim nie było, 
tylko wiatr złoty jak pszczoła 
przynosił mu zapach wiosny 
od dalekiego hen pola... 


A gdy już szepiem gasnącym 
pożegnał swoich najbliższych, 
z serca — jak snopy płomieni 
trysły mu słowa modlitwy... 
Skrusz, Boże, Babilon wraży, 
ogniem piekielnym go spal 

i ku słowiańskim narodom 

z błękitów wychyl swą twarz... 


Wraz z tą wielką modlitwą p 
i duch mu z piersi wypłynął 


by ponieść ją 


do Boga 


ze swędem ludzkiego dymu... 


sens Uniwersaiu Połanieckiego, 
pierwszego rozporządzenia wy- 
| konawczego, biorącego chłopów 
|w opiekę prawa i dającego pra- 
,wnie należne”mu obywatelstwo - 
polskie. Ostatni paragraf tego 
|rozporządzenia, znoszący zupeł- 
lnie pańszczyznę i dający chło- 
| pom ziemię na własność, nie zo- 
stał przez Tadeusza Kościuszkę 
dokończony — tekst jego utonął 
we krwi klęski maciejowickiej. 
| Mimo to został ten akt po 
|wszystkie czasy jednym z naj- 
piękniejszych haftów na sztan- 
darze polskiej przez Polaków 
budowanej demokracji. 


Karcz. 


Portrety tych, którzy polegli w po 


ŁĄCZNICZKA — LULA 


Gdy jesienią 1923 roku po* 
wróciłem po trzyletnim pobycie 
zagranicą do Warszawy, zasta- 
łem w mieszkaniu moich rodzi- 
ców, gdzie zamieszkiwała rów- 
nież moja młodsza siostra Zofia 
z mężem, paromiesięczne, wiecz- 
nie płaczące lub grymaszące 
dziecko na ręku młodej najemnej 


mstaniu warszaroskim, . 


wtedy jednym,  jasnowłosym | 
kłębkiem skoncentrowanej ener- 
gii dziecięcej. Jej niestrudzone : 
bieganie po mieszkaniu przepła- | 
tane było zmienną i kapryśną ko-, 


lejnością wesołych wrzasków, ' 
rzewnego płaczu, to znowu ra-; 


Młodzi rodzice Lulusi zajęci 
sobą i pracą zarobkową mało po- 
czątkowo interesowali się swą 
pierworodną i, jak to zwykle w 


jłe. Odtąd widywałem już ma 
siostrzenice tylko sporadycznie, 
dy zawitała z rodzicami do 
arszawy, lub odwrotnie, gdy 


takich wypadkach bywa, wycho-lich odwiedziłem w Łodzi. Była 


wywała swą wnuczkę babka, a 
uwielbiał dziadek. 

Srogi ongiś. dla swych włas- 
nych dzieci dziadzia opanowany 
został całkowicie przez swą dwu- 
letnią wnuczkę. Było coś wzru- 


dosnego, dziecięcego śmiechu. szającego w tej miłości i uległo- 
Ciemne, niewielkie oczki Lulusi, ! ści mego- surowego i gwałtow- 


piastunki. Dzieckiem tym, nie raz jarzyły się radością życia, by 
grzeszącym urodą, lecz o sym*;za chwilę przysłaniać się poto- 
patycznej, chociaż wiecznie za-j| kami lez rozpaczy. Biegała ze 
płakanej buzi, była moja sio- śmiechem, padała, podnosiła się 
strzenica nazwana przez swą z płaczem, by za chwilę przy a- 
matkę Lulusią. 'kompaniamencie wesołych o- 

ajęty swoimi sprawami, a krzyków wyczyniać na kanapie 
zwlaszcza uganianiem się za,fikołki, jakich nie potrafiłby na- 
pannami, czego byłem na ob-|pewno wykonać żaden z jej ró- 


czyźnie pozbawiony, nie zwraca- 
łem początkowo uwagi na wrzas- 
kliwe dziecko, którym zresztą 
interesowali się głównie tylko 
dziadkowie, to jest moi rodzice. 
Mieszkałem oddzielnie, lecz przy. 
chodziłem do domu rodziciel- 
skiego na obiady, więc miałem 


"sposobność śledzić przez parę 


lat wzrastanie małej Lulusi. 
Gdy zaczęła chodzić, było jej 
wszędzie pelno w obszernym, 
aczkolwiek ciemnawym miesz- 
kaniu przy ulicy Polnej. Stała się 


¡nego ojca dla rezolutnej Lulusi. 
„Gdy raz srożył się, czyniąc nie- 
,pohamowane wymówki mej 
| matce, — parę słów upomnienia 
i pogrożenia na nosku palusz- 
kiem ze strony Lulusi, wystar- 
,czyły, by szalejący dziadzio opa- 
„miętal się momentalnie. Doko- 
,ńać tego mógł tylko czar tego 
dziecka. A 


wieśników chłopców. 
| Przy obiedzie obserwowałem | Do dziewiątego roku _życia 
įjej zabawne minki, jej manipula-' Lulusia chowała się w domu 
,cje łyżką w szerokich, skłonnych dziadków, więc mogłem stale 
do jowialnego śmiechu ustecz- | obserwować jej wzrastanie i roz- 
kach. Wszyscy przy stole pa-;wój psychiczny. Do końca tego 
trzyli jak urzeczeni.na tę śmiesz- okresu pozostała nie dziewczyn- 
ną, wykrzywiającą się pociesz- | ką lecz raczej rozkosznym, peł 
nie „mordeczkę dziecka, które nym kipiącego temperamentu 
bardzo powoli stawało się dziew- | dzieckiem. $ | 
czynką, bo przeważał w nim dłu-| W roku 1935 ojciec Lulusi 
go bezpłciowy, lecz czarujący jotrzymał korzystną posadę w 
swą żywiołowościa pierwiastek, Łodzi, wobec czego tam się 
|dziecięcy. - przeniósł wraz z rodziną na sta- 


to już w owych latach kilkuna- 
stoletnia uczennica, a jednocze- 
śnie znana w świecie sportowym 
Łodzi pływaczka wyczynowa. 
Była potężnie zbudowana „sport 
woman', ze skłonnością do 
traktowania wszystkiego po me- 
sku, to jest na wesoło, jak to 
bywa. w zwyczaju w sferach 
sportowych. Nie dostrzegłem w 
niej wówczas ani odrobiny skłon- 
ności do pozy, czy też marzy- 
cielstwa, właściwego panienkom 
w jej wieku. Pozostała szczerym 
i naturalnym dzieckiem, jakim 
była od niemowlęctwa. 

W grudniu 1959 roku, wsku- 
tek działań wojennych, Lula za* 
mieszkała z matka i bratem w 
Warszawie. Ojciec jej przepadł 
gdzieś jako oficer W. P. na te- 
renach rosyjskich. Od początku 
minionej wojny miałem więc 
znowu sposobność obserwować 
życie i sprawy mej siostrzenicy. 

Tragiczne lata okupacji nie- 
mieckiej w Warszawie nie sprzy- 
jały normalnemu rozwojowi fi- 
zycznemu i duchowemu mlo- 
dzieży. Mimo to Lula rozwijała 
się i kszżałciła w sposób natu- 
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Pierwszy egzamin wiciarza 


W statutach i w deklaracji ideo- 
wej Związku obraliśmy sobie dale- 
ką i trudną drogę, wielkie i daleko- 
siężne cele -w służbie wsi.i pań- 
stwa. fe K W Ż 
. = Kaźdy wiciarz, każda wiciarka 
w mniejszym lub większym stopniu 
przetwarzania ideałów: wiciowych 
bierze udział w waźnym procesie 
przetwarzania ideałów wiciowych 
w codzienny trud, w czyn. ~- ` 
~ Dążymy do „przebudowy całoś- 
ci życia wsi i państwa w duchu po- 
wszechnego braterstwa (i sprawied- 
liwości społecznej,,. Równocześnie 
pracujemy nad stworzeniem lepsze- 
go życia w Polsce i nad wychowa- 
niem lepszego człowieka. Wiele po- 
koleń wiciowych będzie pocić się 
nad wykonaniem tego zadania o za- 
sięgu ogólnonarodowym. 


`. Obok tych wielkich celów przy- 


świeca nam mnóstwo drobnych, 
bliskich, powszednich, ważnych dla 
każdego człowieka i całej organiza- 
cji” (samokształcenie, sprawy gospo- 
darcze, kulturalne). 

Zapatrzeni we wspaniałe, od- 
legle cele naszych dążeń nie może- 
my pomijać i lekceważyć tych dro- 
biazgów codziennego życia jednost- 
ki i gromady, które często decydu- 
ją © najdonioślejszych  osiągnię- 


Przecież drapacze chmur powsta- 
ją z małych cegiełek. Wielkie dzie- 
ła są owocem szarej, niewdzięcznej, 
przyziemnej i skromnej pracy. 


realny. Pozostala żywiołową, 
dziecięco szczerą, skłonną doj 
młodzieńczej szarży i komizmu. 
Była powszechnie lubiana jako | 


uczynna dła wszystkich. Nie by-| 
ła jednak stuprocentową kobie-| 


ta — nie umiala pozować, a taj 


okoliczność nie zapewniała jej 


Budowanie łepszego życia w Pol dze na utrzymanie biura, pensje dła W ignia legitymacji człon. 


sce, wychowanie lepszego. czło- 
wieka musimy zaczynać od tych 
drobiazgów wokół siebie. f 

Nie. zbudujemy 
dokąd wlasnego podwórka nie o- 
czyścimy z brudu i śmieci. 

Nie wychowamy lepszego czło- 
wieka, dokąd. sami nie będziemy 
święcić przykładom. Zanim za- 
czniemy stawiać wymagania innym, 
musimy najpierw o wiele wyższe 
postawić sobie, 


W przeciwnym Tazie najpięk- 
niejsze ideały pozostaną pospolitą 
bujdą, Igarsiwem, samookłamywa- 
niem się. "= 

Stosunek obywatela do państwa 
określa zbiór praw i obowiązków. 
Państwo wyświadcza obywatelowi 
liczne przysługi. W zamian żąda 
świadczeń ze strony obywatela. 


Podobnie jest w naszym Związ- 
ku. Organizujemy ` się, łączymy 
swoje siły i swoje składkowe gro- 
sze po to, żeby wspólnym wysiłkiem 
osiągać korzyści pojedyńczo i w ca- 
łym zespole. 


Ułatwiamy sobie kształcenie się, 
organizujemy życie kulturalne i to- 
warzyskie. Prowadzimy działalność 
oświatowo-wychowawczą i gospo- 
darczą, którą kierują wybrani przez 
nas koledzy. 


_ Do prowadzenia pracy organiza- 
cyjnej potrzebni są ludzie i pienią- 


re przewinęły się przez moje ki- 
no w przeciągu 4-ch lat jego ist- 
nienia. Nie tylko zresztą przez 


kino, bo raz w tygodniu odby-itowanej dziewczyny z subtelną 
wesola i serdeczna koleżanka, wały się w moim mieszkaniu | duszą artystyczną, skłonną do 
również tańce przy dźwiekach | estetycznych uniesień. 


gramofonu. , 
Jeśli chodzi o zewnetne ma- 
„niery, Lula była typową dziew- 


pracowników i instruktorów, kursy 
r zjazdy, yk ai A 


Najważniejszym- źródłem docho- 


skie, opłaty za legitymacje, sprze-, 
daż własnych wydawnictw. 

Subwencję państwowe i inne mo- 
gą być tylko dodatkowym źródłem 
funduszów organizacyjnych. = ` - 

Nie wolno budować na nich eg- 
zystencji Związku, ponieważ gro-, 
zi to katastrofą, gdy subwęncje zo-, 
staną wstrzymane. 


Na każdy szczeblu organizacyj- | 


nym, Związek musi być niezależny 
od ubocznych wpływów gotówki. | 

Dlatego elementarnym obowiąz- 
kiem jest wykupienie legitymacji i 
opłacenie składki członkowskiej, 
wpłacanie należności za prenumera- 
tę ;„Wici g 


kowskich i wpłacenie skladki — to 
są wlaśnie cegiełki wiciarzy, z któ- 
rych wytrwałą, upartą i rozumną 


lepszej Polski; du Związku są składki członkow- Pracą zbudujemy Polskę Ludową, 


to jest początek realizacji małych 
i największych zadań i celów zwią- 
zkowych. PWr o o 

Świadczenia pieniężne na rzecz 
Związku są jedną z najskuteczniej- 
szych form walki o interesy wsi -t* 
Polski, o wiele skuteczniejszą, anie 
żeli najbardziej hałaśliwe i „.bojo+ 
we” gardłowanie. 
Płacąc składkę wicarz zdaje piera 
szy egzamin  uspołecznienia i wy+ 
chowania obywatelskiego. 

Kto tego nie robi, działa na szko« 
dę Związku i nie może być uważa« 
ny za człowieka organizacji. i 


K. Kuligowski. | 


Nakładem Wydziału Wydaw 


wyszedł 


POMOCNIK 


Zamówienia kierować pod powyższym adresem, wpła* 
K. O. Nr. 1199. 


'cając należność na konto P. 


Kontrastowały w niej osobli- 
wie zewnętrzne, wesołe i hałaś- 
liwe maniery szczerej i wyspor- 


Najwy-, 
raźniej uzewnętrzniało się to! 
w chwili, gdy porwana czare 
| muzyki tańczyła, jak urodzona 


ORGANIZACYJNY 


i jest do nabycia w Wydziale Wydawniczym Zw, Mł. W. 
„Wici Warszawa, AL Jerozolimskie Nr 85, pokój 212, 
w cenie 100 zł. plus koszta przesyłki 10 zł. 


niczego „WICT” - 
z druku 


rakteru, nie mówiąc już o wało- 
rach duchowych. 

Dla mnie — wujka Zyzia —, 
Lula miała zawsze serdeczne, 
słowa, a nawet i uściski. W dzię-; 
czny jej byłem za to i — po ciej 
chu — kochałem ja, jak własną 
córkę, tymbardziej, iż czułem, że! 
nie jest tak szczęśliwą, jak tego 


. z początku i bawiła. Spotkałem styczną, o bardzo subtelnej wraż- | 


%dziłem w mym*mieszkaniu taj- 


«ziem. Seanse tego kina stały się; styczną filmu i muzyki, to tego zdobyć sobie adoratora. Była 


tancerka, improwizując plastykę | pragnęła i jak na to zaslugiwalła, | 
mężczyzn. i szczerą i przyjacielska, bez żad- , choreograficzna do każdej pły-|Jej gromkie — „Dzieńdobry | 
Mając lat 18-cie zdała matu- |pej pozy czy minoderii, lubiąca |tY; którą założyłem na tarczęj wujku Zyziu” — -wprowadzało | 
rę i zaczęła pracować zarobko- | hukać i nawoływać. Krótko mó- | gramofonową. Wykazała rów-| serdeczny, rodzinny pierwiastek | 
wo w zakładzie jubilerskim, na-; wiąc więcej młodzieńcem, niż niez wielkie zdolności drama- do mego starokawalerskiego zy” | 
leżacym do przyjaciół jej rodzi- dziewczyną. | tyczne, występując w roli P allas cia. Z właściwą jej prostotą serca; 
ców. Odniosłem wrażenie, że ia| Jednak pod względem. cech Ateny w dramacie W yspiańskie- przystapiła „do Armii Krajowej, | 
pierwsza posada interesowala ją duchowych była naturą arty- 8° „Noc Listopadowa”, odegre-|by walczyć o wyzwolenie Op 
i inym konspiracyjnie w mieszkā-|czyzny.-Z tą samą dziecięcą na- 
niu jednego z wybitnych leka-| turalnością poszła z domu swe=; 
rzy warszawskich w listopadzie| go ńa Pradze do śródmieścia,| 
(19453 roku. Jej obowiązkowość | gdy padło hasło powstania war- 
| w pracy i miłość dla matki i bra-| szawskiego i — już nie wróciła, | 
jta były powszechnie znane. Drogie Dziecko, nie -ma Cię! 
już wśród nas. Padłaś zraniona 
Mimo tych licznych wałorów śmiertelnie Warsz woga w rd 
no i wieczory taneczne, wykazy*, Lula — o ile zauważyłem — nie, Ni gej kt al eprsja A è Pepas z 
ne kino dla młodzieży, które na-| wał zupelnie wyraźnie tak cha- | miała szczęścia w miłości. — NAD ONNAZ RZ Z io ej zt l 
zwalem „Zyzio”. Od tej pory|rakterystyczne dla lat ókupacii umiała pozować na niedostępną POWIDNego ZYP. to A A 
stalem się dla Luli i wszystkich | niemieckiej zdziczenie i minimał- | księżniczkę, co' potrafi najglup-| Wytoczone” 7 CREOSYCH 


RAP E- Li E viad : ; | na ołtarzu Ojczyzny. 
bywalców kina — wujkiem Zy- ną wrażliwość na strone arty- sza nawet dziewczyna, chcąc Niech to wspomnienie będzie 


skromnym kwiatkiem,  złożo* 
nym na Twym nieznanym gro- 
bie, szary żołnierzu powstań- 
czej Warszawy. 


łatwego sukcesu i sercowego -|erze wysportowaną, a wiec 


ja parę razy na mieście, gdy za 

łatwiala firmowe interesy: Pro- 

mieniowała zawsze jeszcze dzie- | wyświetlane przeze mnie filmy 

cięcą radością życia, chociaż by- |; muzykę graną z płyt na gra- 

ła już dorodną, pięknie zbudo- mofonie. 

waną panną. O ile ogół młodzieży, odwie- 
Od wiosny 1940 roku prowa"; dzającej w czasie wojny moje ki- 


liwości. Mogłem to stwierdzić į 
|obserwutąc jej reagowanie na 


zbiórkami młodzieży, wśród któ-| nie moge powiedzieć o Luli. Na i druga tego przyczyna: — jej| 
rej królowała moja siostrzenica. |filmy patrzyła wysoce inteligent- | znajomi młodzieńcy i przyjacie= | 
Nie ulega najmniejszej wątpli-|nie, a w muzykę wczuwała sie, le byli na ogół biorąc, za mało 
wości, że była najwybitniejszą | jak człowiek wysoce umuzykal- inteligentni i — subtełni, by móc 
dziewczyną ze wszystkich, któ-i niony, 7” Inależycie ocenić zalety jej cha 


Wujek Zyzio 


7 
z 


ce „wrc 


Jedziemy m a Zachód 


Szybkie obsadzenie i zagospo- 
darowanie ziemi folwarcznej na 
ziemiach odzyskanych może się 
dokonać tylko w drodze zbioro- 
wego wysiłku społeczeństwa. O- 
 pierając się na tym przeświad- 
czeniu, Związek Mołdzieży Wiej- 


skiej R. P. „Wici? wystąpił zj- 


inicjatywą stworzenia na okres 
przejściowy specjalnej formy 
spółdzielczego gospodarowania, 
przystosowanej do tego, aby 
szybko na gruntach  folwarcz- 
nych ziem odzyskanych pobu- 
dować chłopskie zagrody i przez 
parcelację stworzyć zdrowe i 
silne gospodarstwa. Dzięki tej 
inicjatywie powołane zostały do 
życia spółdzielnie parcelacyjno- 
osadnicze, których organizacją 
mają się zająć w pierwszym 
rzędzie ZMWRP „Wici” i Samo- 
pomoc Chłopska. 


Statut spółdzielni parcelacyj- 
no-osadniczej przewiduje, że ta 
spółdzielnia nie powinna trwać 
dłużej niż 5 lat i powinna się 
rozwiązać. natychmiast po speł- 
nieniu swoich statutowych za- 


dań. W okresie 5-cio letnim po-go, Państwowego Urzędu Repat- 


Ç 


Z wojewódzkiej konferencji 
działaczy terenowych we Wrocławiu 


4 W co wierzymy, jak chcemy wi- 


dzieć urządzone życie na nowo od- 
zyskanych ziemiach Zachodnich; do 
czego „dąży i czego chce nowobudu- 
jaca, się wieś polska — to cel i prag 
nienia tych co z różnych stron wo- 
jewództwa przybyli na kurs 

„Wiciowy” do miasta sterczą- 
cych kominów - Wroclawia. 
[Trochę rozczarowania z braku kom- 
pletu prelegentów, szybko mija w 
różnorodności „zajęć i charaktery- 
stycznym zrywie i buncie młodzieży: 
przed coraz powszechniejszym po-! 
czuciem pustki. duchowej, jaką po- 
zostawiła 6 letnia okupacja, gdyż 
życie pokazało nam, że niema ta- 


— 


winien nastąpić nie tyłko : por |riacyjnego oraz osoby posiada- 
dział gruntów na samodzielne jące dużą znajomość wsi i zaufa- 
gospodarstwa chłopskie, ale po-|nie u chłopów. Zadaniem Rad 
winną nastąpić również i ich za- Wojewódzkich Osadnictwa Spół-- 
budowa, przynajmniej w.takim dzielczo - parcelacyjnego jest 
stopniu, któryby umożliwił sa-|działanie w. akcji tworzenia 
modzielne gospodarowanie. spółdzielni z wojewódzkim apa- 


czo - parcelacyjnego, który bes 
dzie kierował akcją organizo- 
wania spółdzielni osadniczo-par- 
celacyjnych. Oprócz tego ` przy, 


Zarządach Powiatowych należy. 


stworzyć pięcioosobowe vo komisje 
osadnictwa ‘spółdzielezo 


A par- 


W celu skoordynowania akcji 
organizacyjnej spółdzielni par- 
celacyjno - osadniczych stwo- 
rzoną została Rada Społeczna 
Osadnictwa  Spółdzielczo. - par- 
celacyjnego, w której skład `o- 
bok przedstawicieli Związku 
Młodzieży Wiejskiej RP „Wici” 


ratem rządowym i spółdziel-| celacyjnezo, które mają współ- 
czym i propagowanie idei spół-| pracować z instruktorem. Na 
dzielczych PAzcEJaCYJNa - osad-, terenie każdej gminy, t. j. przy, 
niezych. każdym Związku Sąsiedzkim po- 

Główny ciężar AE spoczy-| winny powstać 3-ch osobowe 
wać będzie na Powiatowych Ra- komisje gminne osadnictwa 
dach  Osadnictwa Spółdzielczo- spółdzielczo-parcelacyjnego, któ 
parcelacyjnego, w których skład rych zadaniem będzie propago-. 


i Samopomocy Chłopskiej we- | obok przedstawiciela Związku 
szli również przedstawiciele in- Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wi- 
nych organizacji społecznych i ci „Samopomocy Chłopskiej, 
gospodarczych. | Spółdzielczości i innych organi- 
Podobne Rady mają powstać zacji działających na terenie $ 
na starych ziemiach na szczeb- 
lach wrcjewódzkich i powiato-.ciele Starostwa, Urzędu Ziem-| 
wych. W skład Wojewódzkich skiego, oraz osoby, których .zna- 
Rad Osażnietwa Spółdzielczo- jomość życia na wsi może się 
parcelacyjnego obok przedsta- okażać szczególnie pożyteczną. ' 
wicieli wymienionych powyżej! Powiatowe Rady Osadnictwa 
organizacji, mają wejść również Spółdzielczo-parcelacyjnego bę- 
przedstawiciele Wojewody, Wo- dą miały za zadanie: 
jewódzkiego Urzędu Ziemskie- - 


iii Organizowanie delegacji 
mających zwiedzić majątki w 
wyznaczonych powiątach ` ziem 
odzyskanych. 


2. Powołanie do : życia in- 
* |nych organizacji, t. j. spółdziel- 
ni stanowiących bezpośrednią 
- sieć wykonawczą. 
dzień szukają „wielkiej idei” roz- 
miną się z nią przy spotkaniu. Znaj 
dujemy się na prastarych ziemiach‘ 
naszych pra-ojców, na której powin 
niśmy na wszystkie strony rozpy-| 4. Interweniowanie u władz; 
chać, że się tak wyrażę łokciami, w razie powgtiwanis jakichś; 
jeżeli nie chcemy być skazani na trudności. 


t d 
amuma Wege A.P IE 5. Ustalenie majątków, któ- 


i nieustępliwa droga „wiciowa” — dna: każd 
to Ruch Chłopski, który „wyrósł zj O PYPOBRZOWE ej z gmin. 


własnych sił, z sił samej wsi sa 6. Propagowanie idei parce- 
chłopskiej młodzieży, — z buntu |ącyjno-osadniczych. - 


przeciw nieprawości, upodleniu war Powiatowe Rady. Osadnictwa 
stwy chłopskiej, z walki o lepsze spółdzielezo - parcelacyjnego po- 


jutro nie tylko wsi polskiej, ale ca- | winny natychmiast po swoim 
łego społeczeństwa. Nasz stosunek | nkonstytuowaniu się wyłonić 


spółdzielni parcelacyjno - osad- 
niezych kontaktu z władzami. 


wsi powinni wejść przedstawi- 


wanie idei spółdzielni osadniczo- 
parcelacyjnych oraz ich organi- 
zowanie. W skład tych komisji 
powinni wchodzić przede wszy- 
stkim ci spośród Kolegów i i Ko- 
leżanek, Ftórzy sami zamierza- 
ją zostać osadnikami. Ludzie ci' 
po? skupić dookoła siebie 
ndydatów na osadników i do- 

: prowadzić do stworzenia  spół-' 
dzielni 
nych. 
Sprawa 
ziem zachodnich jest sprawą 


bardzo ważną i bardzo pilną, 


Gdy w kraju brakuje żywności, 
nie mogą leżeć odłogiem milio- 
ny hektarów ziemi na . zacho- 


dzie, a to tym bardziej, że tere- - 
są 


ny starych ziem polskich 
pod względem rolniczym prze- 
łudnione. Przeludnione jest tak= 


że i Województwo Krakowskie. -- 
3. Ułatwienie organizatorom | Zwłaszcza młodzież) chłopska, 


| która w wielkim. odsetku tkwiące. 


w rodzinrej wsi, nie ma dla sie-- 


bie widoków lepszej przyszłości 
| powinna się tą sprawą zaintere- 
jsować iz miejsca przystąpić da 


organizowania spółdzielni osad- ` 
niczo - parcelacyjnych. W tej . 
robocie powinni przodowaąć wi- 


ciarze, 
Jak dotychczas, życie na zie- 


miach zachodnich nie układa. 
Szczególnie trudno _ 


się łatwo. 
jest gospodarować. na roli, gdyż 
brakuje prawie wszystkiego, co 
jest do tego potrzebne. Dlatego 


osadniczo - parcelacyj- 


zagospodarowania 


człowieka do człowieka —-to nasze 


| delegację w składzie od 5 do 15 


kich trudności, które nie dałoby się | naczelne postulaty, dumań „Wi- | 
przezwyciężyć w wspólnych rozmo- ciowych”. Nie wyobrażamy sobie | 
wach, wspólnych dumaniach. Cięż- | człowieka wolnego bez-równości — 
kie chwile, niewoli przekonały nas,|a równość to życie z własnej pra- | 
że tylko z silnymi świat się Jiczy, cy, a nie kosztem innych. Realizu- | 
że żadne gwarancje układy nie za- jąc odcinek wychowawczy młodzie. 


|osób, która uda się do wyzna- 
czonego powiatu na ziemiach 
| odzyskanych, ażeby tam zapo- 
i znać się z ogólnymi warunkami 
| osadnictwa i majątkami . przy- 


pewnią narodowi niezależności w 
tym stopniu, co jego własna moc. 
[Tak jak stanęliśmy do walki z oku- 
pantem, świadomi, że bez tego zbio- 
rowego wysiłku nie spełniłyby się 
nasze marzenia o wolności, tak za 
zapewnieniem dalszego spokojne-. 
go rozwoju naszej potęgi gospodar- 
czej, musi - stanąć czujna i troskli- 
wa o przyszłość myśl nasza i celo- 
wo zorganizowany wysiłek całego 
narodu. . „Zwłaszcza obecnie gdy 
pomieszanie pojęć i mglawicowość 
myśli są tak wielkie, że tu możliwe 
są tragiczne. nieporozumienia, Wie- 
Ju z tych, którzy z latarnią w biały 


dzielonymi spółdzielniom- osad- 


ży, wiejskiej, którego ideałem jest! niezo - parcelacyjnym. W skład, 


| człowiek uspołeczniony, wychówa- | tej delegacji powinni wchodzić | 


my taki typ człowieka, który by ludzie, mający duże doświadcze- 
był zdolny do poprawy bytu całego inie gospodarcze, a najlepiej ta- 
społeczeństwa, tak aby wśzyscy lu i CY» którzy niają zamiar sami o0- 
dzie czuli się szczęśliwi. Oto pra-'siedlić się na ziemiach odzyska- 
ca; i zaszczytne zadanie Wiciarki; nych. 

i Wiciarza — to cel i zagadnienie, Terenowe ogniwa ZMW „„Wi- 
to ` nasze samostanowienie —  tojci” mają w tej akcji ważną ro-| 
honorność i godność chłopska. To lę do odegrania. Ażeby praca 


nasze zadanie i „postanowienie usu-, w tym kierunku dała jak naj- i obecnie idąc na zachód zwar-” - 


nięcia <iemnoty 1 zła z wsi polskiej | | lepszć wyniki, w najbliższej | 
— to jeszcze jedna. cegiełka na pod- , przyszłości przy: każdym Zarzą-\ 
waliny nowej niezawisłej suweren- dzie Powiatowym Młodzieży 
nej RWE Wiejskiej „Wicei” czynny będzie 

"E aiioa ; Mnstruktoz gsadniws spółdzieł-" 


też wszelka akcja jednostkowa 
kończy się zazwyczaj niępowo- 
dzeniem i bardzo często ludzie 
powracają z zachodu zniechęce- 
nii rozgoryczeni. 

- Do trudnej i odpowiedzialnej 
pionierskiej pracy na ziemiach 
odzyskanych muszą stanąć zde- 
cydowane i ideowe 
chłopskiej młodzieży wiciowej, 
która w tę starą słowiańską zie- 
mię „wrośnie, zagospodaruje ją 


i zwiąże z Polską-na zawsze. Je-* 
szcze nie tak dawno temu chłop 


polski karczował i kołonizował 
, puszcze brazylijskie w najgor- 
' szych warunkach. Tym bardziej 


tą gromadą chłopi - wiciarze 
| wszelkie trudności przezwycię- 


| żą i utrwalą polskość na tych: 


„prastarych ziemiach piastow- 
skich. s s E. r Wies s < > s 


zastępy, 
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Historyczne znaczenię, DOKUMENTY POLSKOŚCI ŚLĄZAKÓW - . | 


Nie wszyscy w Polsce wiedzą, 
że 2 maja br. przypada rocznica 
trzeciego powstania śląskiego. Nie 
od rzeczy więc będzie jeśli przypo- 
mnimy sobie historyczne znaczenie 
tego czynu. Gdy pierwsze i drugie 
pówstanie było raczej manifestacją 
polskości, i samoobroną ludu śląs- 
kiego ponad terorem niemieckim, te 
trzecie powstanie które odbyło się! 
już po plebiscycie nabiera cech spe- | 
cjalnego, 
wego charakteru, 


przypomnieć, że plebiscyt, 
miał zadokumentować do kogo Śląsk 


List 20-letniego 


Ślązaka do przyjac 


(Tak pisze przyszły przywód-: bogactwo dawnych królów i ruch- 


ca księży o radykalno-narodo- 
wych przekonaniach, jeden z pio- 
nierów odrodzenia narodowego 
"4 politycznego na Śląsku. List 
pisany jest w języku niemieckim.) 
Wrocław, dn. 14 listopada 1883 r. 
Wyobraź sobie, drogi Pawle, w 


czasie dużych wakacyj byłem w 
Krakowie! Od dawna najgorętszym 


liwe życie, które tu niegdyś tętnia- 
ło. O znikomości! — Z żałością 
szedłem dalej, z uczuciem trwogi 
przestąpiłem próg kaplicy zamko- 
wej. Co za bogactwo pamiątek dla 
| Polaka! Tu kapliczka ze srebmą 
| trumną św. Stanisława, tam szla 
'chetna postać nieszczęsnego proro- 
ka Skargi, dalej posąg nieśmiertel- 
nego Sobieskiego itd. itd. W skarb- 


że powiemy międzynarodo moim pragnieniem było oglądać to cu oglądałem wszystkie odznaki 


polskie miasto królewskie i w tym władzy królewskiej, czcigodne re- 
Aby to zrozumieć, trzeba sobie | miejscu, dla Polaków najświętszym, likwie i przebogate roboty wykona- 


Chwile spędzone tam po wiecz- 


który | przeżyć moją polskość, (Polensinn). me rączkami królowych. Widziałem 


„również sztandar z czasów wspa- 


miał należyć, przyniósł bezwzględ- | ne czasy będą należały do najpięk- niałej a świętej bitwy o wolność 
ne zwycięstwo Polsce. Absolutna niejszych w moim życiu. Kraków Polski pod wodzą Kościuszki. Na- 


większość głosów polskich nad nje- | 
mjeckimi wyniosła 30-tys., nato- 


zrobił na mnie bardzo dobre wra- 
żenie. Z radosnym wzruszeniem 


stępnie zaszedłem do podziemi, do 
grobów królów polskich. Moje pier- 


miast z ogółu gmin objętych plebi- | wspiąłem się na Wawel, który nie- wsze spojrzenie padło na sarkofag 
scytem — 75 procent opowiedziało stety nie jest już pałacem polskich Kościuszki! Jakie uczucia wówczas 
„się za Polską. Mimo tak wielkiego królów tylko kasarnią aństriackie- w mym sercu wibrowały, nie mo- 


zwycięstwa, Rada Ambasadorów. ! 


go żołdactwa. Smutnym spojrze- 


gẹ Ci niestety, drogi przyjacielu, 


w której jak wiemy głos decydują- niem i ze ściśniętą piersią spoglą- opisać. O okrutna niesprawiedliwo- 
cy miała Anglia, nie mogła zadecy- | dałem w dół na leniwie płynącą ści, dlaczego nie zezwoliłaś temu 
dować się na ostateczną decyzję | Wisłę. Zdawało mi się, że i ona bohaterowi wywalczyć wolność! O- 
przyłączenia Śląska do Polski. Słyn zasmucona nieszczęsnym losem Pol- mal nie stracilem przytomności! Był| o wspaniałej alegorycznej treści. 


Ew R é . è j 
na zasada nie osłabienia Niemiec 


ski. Samotny i opuszczony był Wa- 


bym się rzucił na trumnę, która kry- 


kie 


JL AEO" wać 


İla z roku 1883 


mi. Tylko sztywna przyzwoitość 
powstrzymała mnie. Za mną stali 
ludzie, których nie przywiodło tu 
uczucie, lecz zwykła ciekawość, 
Zadowoliłem się więc tylno pokor- 
nym dotknięciem trumny i wieńca 
ze świeżych kwiatów, złożonego tu 
przez wiernych synów Ojczyzny na 
dowód, że Kościuszko jeszcze żyje 
{w ich sercach. — Przewodnik pro- 
wadził nas od grobu do grobu. Do- 
kładniej  przyjrzałem się jeszcze 
„trumnie energicznego, sprawiedliwe 
go, żelaznego Batorego. Przed o- 
puszczeniem grobów królewskich 
przystąpiem jeszcze raz do trumny 
Kościuszki. Wszyscy opuszczali 
' podziemia, tylko ja stałem jak za- 
murowany. Z. ciężkim sercem roz- 
stałem się wreszcie z moim Ko- 
ściuszkąłl — Zwiedziłem również 
mogiłę Kościuszki... Naturalnie 
i tu miałem swoje własńe uczucia 
i myśli. 

Widziałem jeszcze wiele, lecz o- 
graniczę się do opisu pobytu mo- 
jego w muzeum. Zastałem tu okazy 


Pewien młodzieniec próbuje ro- 


gospodarczo, jako czynnika równo- | wel,, lecz wyobraźnia moją rozto- ła w sobie nadzieję i dumę Pola! zerwać więzy hamujące mu wol- 
ważącego w środkowej Europie, nie | czyła przede mną cały przepych i ków i rozplakał się rzewnymi łza- ność, wojownik toporem rozstrza- 


mogła pogodzić się z faktem oder- 
wania przemysłowego- Śląska od 
Niemiec i przyznania go Polsce. 
„Wówczas to lud śląski widżąc, że 
jest przedmiotem gry międzynaro- 
dowej, że nawet jego woli w plebi- 
scycie nie uznaje się za dostatecz- 
ny dowód, do zadośćuczynienia 
wiekowej krzywdy, porwał się na 
czyn rozpaczłiwy: Ustanowił sam 
sobie wymierzyć sprawiedliwość i 
wolę przynależenia do Polski, swo- 
ją krwią przypieczętować. Pod wo- 
dzą nieustraszonego bojownika o 
polskość Śląska Wojciecha „Kor“ 
fantego, wybuchło trzecie 'powsta- 
nie Śląskie. Powstanie to nie miało 
więc już cech samoobrony przed 
terrorem niemieckim, ale światu za- 
dokumentować wolę ludu Śląskiego, 


że najżywotniejsze interesy tego lu-| - 


du,-największe jego pragnienia nie 
mogą być przedmiotem gry między | 
narodowej, nie mogą być igraszką 
w ręku kilku możnych tego świata. 
Ostatecznie lud śląski postawił na 
swojem, większość Śląska przemy- 
słowego przypadła Polsce. 

- Z innego jeszcze powodu” rocz- 
nica trzeciego powstania. śląskiego 


jest dla Polski ważna. Żyjemy poz! i 


raz drugi w naszej nowożytnej hi- 
storii, kiedy Anglia podaje -w Wat- 
` pliwość w nasze prawa do ziem na 


zachodzie. W ‘mowie Churchilla 


è s . 3 . = ` .. . . . « . Jiye 4 s | 
osłabienia nadmiernego Niemiec, Ja- lityce angielskiej narazie. jeszcze ski jest zwarty, gdy chodzi o naj- 
ko ew. czynnika, który ma-trzymać nie oficjalnie ta sprawa. I ta zasa- | żywotniejsze nasze 


————— 


Pieśń Zw. Polaków na Opolu 


Od wieków wszystko zwyklim kłaść w ofierze, 

Od wieków walczyć co dnia wciąż na nowo, 

O okruch prawa, polskie „W Boga wierzę”, 
. O polską duszę, każde polskie słowo. 


Jesteśmy Polakami! 
„l tego żadna moc nie 
Bóg z nami! Sprawa z 


zmieni, 
namił 


. Bóg nam wiarą serca rozpłomieni! 


Radło królewskie mamy! 
Jesteśmy Polakami? 


„Rodło — zawołanie . 
państwie niemieckim. 


ANIELA WOLNA — GÓRKA 


Znasz Ty ten lud? 


Znasz ty 4en lud co w ciężkim żyjąc znoju, 
Duchem swym sięga aż do samych gwiazd? 
Wiarę nie traci w twardym życia boju, | Ło 


Wierny swej ziemi jak nasz pradziad Piast? 


- 


Lud to jest śląski zawsze pogwałcany, 


Choć: Śląsk zbudował 


pracą swoich rąk, 


. Dziś mu tej pracy zazdroszczą tytany, 


Którą wykonał wśród 


trudu i mąk. 


Czy to pod ziemią cenne kopiąc rudy, 


' Czy też na roli swej prowadząc plug, 


"Z serca weselem te ponosi 


trudy, 


Polsce spłacając swej wierności dług. . ] 
o m 9 ci czasu pozostawiła we 
wylazł duch. George'a zasada nie- skiemu. Zaczyna ożywiać się wipo- | na Odrze i Nisie. -Ale naród Pol- 


interesy nad 


w szachu Rosję i Francję, aby zbyt. „da kazała Churchillowi podać wat: ; Odrą i Nisą. 


: nio nie zagrażały imperium brytyj-] 


pliwość w nasze prawa do granic 


Odeprzeć się nie damy] 


skać łańcuch krępujący mu nogi. 
Przyjemną grupę przedstawiała Wi 
sla z Wawelem, Wawel jako po- 
chylony królewski staruszek spo“ 
czywający na skale, Wisła jego cór 
ka, delikatna dziewica, miłośnie o= 
bejmująca przygnębionego ojca. Po 
sąg pełen uczucia i wdzięku. Wi- 
działem również oryginalną grupę 
Laokoona. Liaokoanem była Pol- 
ska, synami jego z prawej i lewej 
umierający bojownik i poeta. Na 
głowie nosiła koronę spoczywającą 
na cierniach i roztaczała opiekuń- 
czo ramiona nad zranionym boha- 


jednoczącewszystkich Polaków, żyjących w jterem i nad pieśniarzem jej smut- 


ków i wzlotów. Żałość ogarnęła 
moje serce i święty gniew zawrzał 
nad gadami, które ziały jadem i 
udusiły ją w chwili, gdy na olta- 
rzu składała ofiarę ze swych sta- 
rych przesądów i Bogu radośnie 
dziękowała za odmianę na lepszel 
(Czasy. Stanisława Poniatowskie» . 
go — przyp. tłum.). i 

Pozwól, że  zamilknę, 
przepaja moje serce! i 

Drogę powrotną odbyłem p'e- 
chotą. Chciałem poznać kraj i mie- 
szkańców. Z.dobyłem budujące do- 
wody dobroci naszego ludu wieje 
skiego. Nie będę się rozpisywał o 
nim, bo nie dysponuję miejscem. 
Podróż do Krakowa, która zajęła 


gorycz 


"mnie wrażenie niezatarte. Resztę 
feryj spędziłem na > studiowaniu 
dzieł -polskiej literaturv...% - 


Aleksander Skowroński e 


z (Tłumaczyła B. Plata) 
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Chociaż. przemysł- fabryczny, | gruzy nie zostały do końca wojny! 


Słów kilka © sztuce ludowej na Śląsku 


znamiońuje sztukę grupy zachodnio- 


Jan Nieponiucen, Franciszek-z As- 


rzucając na rynek tanie wyroby uprzątnięte z ślepej nienawiści i słowiańskiej, W której obręb prócz syżu i inni. - rę ; 
przyhamował rozwój sztuki ludo- dla przypómnienia naszym rodakom, Polski wchodzi Żmudź i Litwa. | - Sprzęt domowy śląski zdobiony 


wej, to jednak nie udało mu się wy- że wszystko co polskie obróci się | 
przeć całkowicie, a w żadnym wy-,w niwecz. ` | 
padku zastąpić ją: Mamy tego licz-| Zapomnieli jednak niemcy o tym, 
"ne dowody. Wystarczyło przed że takim mużeum jest każda chata 
wojną zwiedzić wspaniały gmach wiejska, każdy kościółek, każda 


` Muzeum Śląskiego w Katowicach przydrożna kapliczka, niemal każ- 


"by móc podziwiać różnorodność o- de stare drzewo, w nich bowiem 
brazów, pomysłowość i artyzm znajdują się zabytki, rzeźby, drze- ! 
tkwiący w naszym ludzie. |worytnictwa, małarstwa i ceramiki 

Niestety Muzeum Śląskie, syno- ludowej, różniącej się od plastyki 
nim polskości Śląska został zaraz innych krajów, zwłaszcza niemiec- 

_z początkiem wojny przez Niemców kich, luźniejszym związkiem z sztu-. 

‘zburzony pomimo ich okrzyczane- ką historyczną np. barokiem. Jest w, 
| 80 zamiłowania do porządku i ładu,'niej dużo prostoty artystycznej co 


męka 


Ludową rzęźbę figularną pielę- 


gnują na Śląsku t. zw. „panbócko- 


rze”, wśród których spotyka się nje- 
raz całe pokolenie artystyczne, jak 
np. rodzinę Kędziorów w Grzawie 
pow. Pszczyna. ii, 


Tematem rzeźb figuralnych, drze- 
worytów i malarstwa bywa życie i 
Chrystusa, Matka Boska z 
Dzieciątkiem, .św. Jadwiga, patron- 
ka Śląska, 'św. Barbara, patronka 
górników, św. Florian, patron hut- 
ników, św. Izydor, patron rolników, 


jest zwykłem żłobieniem w drzewie 
albo malowany. W. izbie chłopa 
śląskiego na pierwsze miejsce wy- 
suwa się stół masywny, o: bardze 
solidnej konstrukcji. Grube blaty 
tych stołów opierają sie na dwóch 
albo czterech szerokich, ozdobnie 
zacinanych nogach, wzmocnionych 
poprzecznymi listwami. Można na 
nich częstokroć wyczytać nazwiska 
wiejskiego stolarza i datę, kiedy zo- 
stały wykonane. Oczywiście napi- 
sy té są w języku polskim. 
Dookoła stołu ustawione są różne 


„sołidne ławy i stolki z oparciem z 


/ 


Długie ‘panowanie Niemców na 
Śląsku nie potrafiło złamać ducha 
polskiego w nas Ślązakach, nie wy- 
darło nam mowy ojców naszych. 
Niemniej pozostawio swoje piętno. 
Pomijam w tej chwili naleciałości 
niemieckie w gwarze naszej, którą 
musimy zwalczyć. Jest coś co bar- 
dziej jeszcze boli, jak słuchanie 
skaleczonej przez germanizmy, a w 
rzeczywistości przepięknej gwary 
śląskiej, języka Reja, jax wyrażają 
się o niej znawcy. Jest coś, co wzbu 
dza w przygodnym słuchaczu po- 
dejrzenie, że Ślązacy to jednak 
niemcy. Tą bolączką najbardziej 
przykrą są niektóre imiona, używa- 
ne u nas, Zamiast wołać Paweł czy 
Pawelek woła się Paulek, zamiast 
Małgosiu, Gosiu mówi się Greta: 
Precz z Paulkami Jorkanui, Greta- 
mi, Hansami, Heinrichami, Hedla- 
mi Bdrblami, Trudłami, Liskami. 
Zastąpmy je zdrobnieaiami polski- 
mi. f 


Jeszcze o „Volkslistach” Ślązaków 


W artykule „O właściwy stosu-, nik niemiecki „„Ostland” na str. 1 1.2. | Wallenrod polityczną aktualnością” 


== Jorg czy Jerzy = 


p 


wyrzynanej listwy, lub owalem, z 
otworem w środku. W Beskidach 
Śląskich spotyka się t. zw. „żidloki” 
| w motywy geometryczne lub z opar- 


Gorzej się przedstawia “sprawa ¿na możliwość, która choć w części ciem, wyrżniętym w gładkiej desce 


z imionami czysto niemieckimi, któ- | naprawi błąd. 


re zwłaszcza za czasów hitlerow- 


|w formie serce z różnymi łukowaty- 
Znałam dziewczynę, która no- mi zębami lub symetrycznej łodygi 


skich nadano naszym dzicciom nie | siła imiona Waltraud, Barbara: By. rola 


wiadomo dlaczego, może dlatego, |ła nieszczęśliwa z wyboru pierw- | 


Na Górnym Śląsku, zwłaszcza w 


że były modne, czy też z obawy | szego imienia i poprosiła wszyst- okolicy Bytomia, znane są t. zw. 
przed podejrzeniami o polskość na- | kich znajomych. by odtąd wołać na „szybunki” rodzaj kredensów, o- 


szych rodziców a związane z tym 
prześladowaniem - 

Są między nami Trawłc, Hildy, 
Dietrichy, Wołfgangy, Renholdy, 
Gerhardy, Herberty i inni. Ci co 


'|sty a- skuteczny. 


nią Basiu. I została Basią. Czy nie zdobione w listwy, wycinane w łu- 
mogliby spróbować podobnej ki i ząbki. W takie same wycinanie 
recepty i inni? Sposób basdzo pro- zaopatrzone są listwy na talerze, 
| zdobiąc górną ścianę izby. 


Zastanówcie się nad tym Kole-|  Żłobienie w drzewie jak i w in- 


> i| żeństwo, i starajcie się, aby w Ko- nym materiale jest bardzo popular- 


poszą te imiona czują się Polakam 
i są nimi w istocie. Ty ko to imię 


rzuca na nich złe światło i stawia | Diemia niemie 


ich, zresztą niesłusznie. w szeregi 
naszych wrogów, którzy gnębili nas 


przez długie lata, kazali nam z gło- | W waszej wsi, 
du zdychać lub zgnić w obozach jest by 
śmierci. Co zrobić z nimi? Jak po- | Macieje, 


móc im zrehabilitować się w oczach 
społeczeństwa? Są urzędy w któ- 
rych za niewielką opłatą można 
zmienić sobie:imię, Jest jeszcze ìn- 


| (Z) Brygida Plata 


lach naszych znikły imiona i zdrob- ne na Śląsku. I choć sprzęt śląski - 
i ckie. Jesteśmy Pola- jest raczej prosty i celowy, to jed- 
ami. Podkreślamy to na każdym nak nierzadko widuje się żłobienia 
kroku. A jak będą się rodzić dzieci te na narzędziach i naczyniach, u- 
£ waszym zadaniem Żywanych w gospodarstwie domo- 
by wyrosły z nich Marciny, wym i rolnym np. na żelaznych o- 
Wojciechy, Zygmunty, kuciach dyszłi, orczyków irinnych 
Jerzyki, Zbyszki, Magdy, Marysie, | części wozu. 
Zofie, Hanki, Wandy. Weroniki! Piękne są wyroby górali be» 
itp. skidzkich, jak ormamentowane skrzy» 
nie czerpaki szałaśnicze, łyżniki _ 
i przęślice, f 

Bardzo. rozpowszechnione ha 
Śłąsku, zwłaszcza Opolskim są 
sprzęty malowane w kolorowe mo- 
itywy roślinne, a najpopularniejszym 


2 do  zrehabilitowanych Slaąza-|,, Naród niemiecki stoi przed fak-, między innymi czytamy: 

ów” pisalem, że „Volkslisty” abso tem ukrywania przez Polaków swo- AR 6 o 
lutnie nie mogą świadczyć o niemiec jego narodowego i antyniemieckie- | Śr A ad P ol poki 
kości Ślązaków, że były one para- go nastawienia pod maską obłudne- [7n 07%. date P zg Ap 


z nich to malowana skrzynia t, zw. 
„truwła”, 

Ceramika ludowa śląska została 
zahamowana „przez  wytwórczość 


wanem za którym kryła się poł- go przyznawania się do narodowoś- 
skość nie tylko bierńa, ale nawet ci niemieckiej i 
czynna, że dlatego „Volkslisty”” nie, wkraść się w niemczyznę i szkodzić 
peer być piętnem pogardy dla jej przy każdej 
zaków. Wywody moje zgodne okazii. jność żywio- |” . RD > i 
ązakć 3 y moje zg okazii. Czujność wobec tego żywio Pa E E do 


są z opinią niemiecką. 


Przyjrzyjmy się co o „niemiec- bec prób zbliżańia się jest obowiąz- 
kości” Ślązaków pisze jeszcze w kiem każdego Niemca”. 
roku 1941, a wiąc w okresie naj-|- A w numerze 
wyższej potęgi niemieckiej, tygod-'dn. | sierpnia w artykule „Konrad 


Czytajcie i rozpowszechniajcie 


. .„WICT” 


|skowali się zamiast szukać otwar- fabryczną. Wprawdzie zawdzięcza 
aby (ed walki, aby udawali przyjaciół ' oną niektóre swoje cechy sztuce 
£|tych, których nienawidzą, by zdo- ludowej, dzieki temu, że lud wiej. 
y U s fabrykach, 
| pieczenia sobie wpływowych stano- | wpływając poniekąd na ksztaltowa- 
llu (Ślązaków) i podejrzliwość wo- | e . . jnie się stylu tej ceramiki, jednak 

|tym pewniejszego zamierzenia zde- | wartość artystyczna tych wyrobów 
zorientowanego WIoga .. Res bez porównania niższa od czy- 


lojalności, 


à : : j lac 
Gadarzajsbej sjel być zaufanie wroga w celu zabez- ! ski. pracował w tych 


Chyba wystarczą te cytaty z nie- | stej sztuki ludowej, 
mieckiego pisma tym, którzy zawsze „Wiciarze śląscy podjęli akcję 
skłonni są nazywać Ślązaków „niem. zbierania i zabezpieczenia wyrobów 
cem”. A czas byłby najwyższy, aby | ludowych. Ambicją każdego Koła 
i w życiu prywatnym, publicznym jest urządzenie swoich świetlic w 
dać wyraz zrozumienia dla polskoś-, stylu ludowym, by wskrzesić ńa no« 
ci Śląska i ciężkiej sytuacji w ja-, wo zanikające wartości artystyczne, 
kiej ta polskość była. wiące w nas, młodym pokoleniu 


| | chłopów. 
E- (=) WyrobaWładysław - (—) B. Plata 


15 „Ostland” z 


yS 4. . 


m. re 
a ludzie a zma! f 


R 0 r t ARE % ) „eO p 
a ona BER kala 
przesady, "niemniej jednak na 
przybyszu ani wieś sama, ani jej 
mieszkańcy korzystnego wraże- 
nia nie robili. Podczas okupacji 
niemieckiej, jak w każdej chyba 
„wsi w województwie kieleckim, 
cala młodzież meska brała żywy 
‘udzial w ruchu konspiracyjnym. 
Jako dodatni należy zaakcento- 
wać fakt. że była to bodajże jed- 
ną z najliczniejszych wsi w gmi- 
nie (a było ich 18) w której od 
początku prac konspiracyjnych 
chłopcy należeli do B: Ch. — 
* innych organizacji podziemnych 
ta wieś nie znala. Trzebaķżu jed- 
nak zaznaczyć, że wiekszość 
młodych B. Ch. - ców nie zda- 
wała sobie zupelnie sprawy ze 
swej przynależności organizacyi- 
nej, a co za tym idzie z ideologii 


na której kształtowało sie obli- | wało słuchaczom mniejszą ko"; 


uraln-ośt 


ste 


FAL: 


atyszczaka, gdzie po ćwi- 
czeniach kilkadziesiat osób dys- 
kutowało nad sprawami reformy 
rolnej, czy też udziału chłopów 
w rządzie w przyszlej Polsce Lu- 
dowej. Kochana izba. W niej na- 
rodziła się myśl stworzenia pro* 
wizorycznego kursu uniwersyte- 
tu ludowego, w którym by wię- 
ksza ilość prelegentów mogła 
budować w duszach miejscowe- 
go spoleczeństwa wiejskiego 


Ale wróćmy do rzeczywistości. 
Ponieważ w lokalu naszym od- 
bywały się ćwiczenia, które mo- 


gły ze względów zasadniczych j 
(broń) mieć miejsce tylko wie-' 


czorem, wykłady więc siłą rze- 
czy przesuwane były na godzi- 


wiatowa Mai 


cze duchowe Batalionów Chłop-|rzyść (senność, przemęczenie); 


teligencią, aby zasiliła nasz kurs 
wykładami. Niestetv, z przy- 
krością musze zaznaczyć, że w 
poczatkowej fazie nie udzielono 
mi żadnej pomocy, ba, starano 
się nawet wokół naszych wykła- 
dów stwarzać nieprzychylna at- 


KE. Log 


acj 


niona w rozwoju i ciężka do pra 
cy społecznej, w - najtrudniej- 
szych "warunkach coś wykrzesać 
|z siebie potrafi. 

Pamiętny dzień... dzień, w któ- 
rym nasz Unwersytet Ludowy 
(iakżeśmy go szumnie nazwali) 


mosferę. Dla sprawiedliwości nar| obchodził swoie świeto. 


leży nadmienić, że nasze powia- 
towe kierownictwo Rocha rów- 
nież ze sceptycyzmem odnosiło 
się do podjętej akcii. Nie dziwo- 
ta. Kierownik (jeśli się tak na- 


ideę ludowa. ;zwę) młody, niewypróbowaniy... 


a warunki konspiracyjne, tak nie 
sprzyjajace podobnei pracy — 


mogły dawać powód do jaknaj: 


większego scecytyzmu. 


Nie mniej jednak ruszyliśmy. 
, Wykłady odbywały się co drugi 


dzień w izbach poszczególnych 


ny późniejsze, co w sumie da. | słuchaczy, w różnych porach 


t. zn. o O-tej rano, 12-ej czy 1-szej 
w południe, a nawet i o dziewią- 
tej wieczór. Z początkowej licz: 


skich. To właśnie nasuneło mi | Postanowiliśmy przeto, oddzielić 


myśl zorganizowania, przy od-;akcję odczytową od przeszkole-' PY 1a ty: MOŚĆ = auchacsy -pia 


obojga zwiększyła „się do około 


bywajacych sie kilka razy na ty- 
dzień ćwiczeniach, serii odczy- 
tów na tematy związane z-histo-; 
ria chłopów ruchu ludowego, 
ideologii ludowej i t. d. 
Dostrzegłem przy tym u wie- 
lu z chłopaków brak podstawo 
wych wiadomości z historii i geo- 
"grafii, co utrudnia w wielu wy- 
padkach prowedzenie ideolo- 
gicznych wywodów. Rozszerzy- 
"łem więc „wykłady“ na te dwa 
-przedmioty (szczegónie historie) 
dajac im dla ugruntowania wia- 
domości na każdej zbiórce ksiaż- 
ki, poruszająe omawiane tema- 


W tym samvm czasie na wsi 
zorganizowaliśmy L. Z. K., trój- 
ke polityczna oraz L+ S. B. I znów 
nowa praca. Trzeba było, tak 


starszym oicom wsi z fednej | kursu 


strony, jak i młodym „dziewu- 
chom” z drugie; naświetlać pa- 


nia wojskowego i urządzić ją w; 
innej melinie (jak się popularnie 
takie mieszkanie nazywało) i o' 
znacznie wcześniejszej porze. To | 
dało poczatek kursowi Uniwer-, 
sytetu Ludowego. Właściwie sa-! 
mą myśl nadania naszym wykła- 
dom tej nazwy i upodobnienia 
ich do przedwojennych U. L. 
poddał ieden ze sluchaczy — 
młody B. Ch-wiec, który przejął 
się idea Gaci Przeworskiej, o 


¿czym wyczytał w książce Sola- 


rza. 
Aby tę myśl zrealizować, ze- 
bralem wszystkich zakonspiro- 
wanych w Ruchu Ludowym z ca- 
lej wsi i no przedstawieniu im 
zadań, jakie wzieły na siebie U- 
niwersytety Ludowe, zanronono- 
wałem stworzenie. podobnego | 
w naszym Środowisku. 


30-tu, przy czym rozpiętość wie- 
ku wahała się w granicach 17— 
4O-tu lat włacznie. Powoli też 
zwiększała się liczba prelegen* 
tów, którzy zaczęli sie powoli 
przekonywać do naszej pracy. 
Wykłady dotyczyły zagadnień 
z historii polskiej, socjologii wsi, 
historii chłonów, ruchu ludowe- 
go, ideologii ludowej, geografii 
gospodarczej, spółdzielczości i 
arytmetyki. << 
Staraliśmy się przytym uak- 
tywnić słuchaczy przez prowa- 
dzenie dyskusji, a nawet urza- 
dzanie specjalnych ćwiczeń dys- 
kusyjnych w niedziele nad opra- 
cowanymi pbiśmiennie referata- 
mi. Zwracało się szczególną u- 
wage na treść, a nie na styl i or- 
tografie. W tej drugiej fazie 
uzyskaliśmy pomoc w postaci 


| o dziwof... ta sama młodzież, tó Z du Roch 
która była tak daleka doniedaw- (eby ręce lakat wykła- 


Z uchwał Zarządu Głównego ZMWRP „Wici 


(Dokończenie 


ze str. 3-ej) 


dów wygłosił por. B. Ch. Bory- 
na). Powoli też rozszerzaliśmy 


66 wykłądy, dodajac do wykłado- 


wych przedmiotów, wobec zwię- 
kszonej ilości dziewcząt, . krótki 
zarys historii ruchu kobiecego, 


Z uwagi zaś na to, że życie star- | Polsce, człowieka pracy, twórcy | oraz zagadnienia pracy spolecz- 
szego społeczeństwa ma na wycho-, swojego i narodu losji, wnoszącego nej kobiet. Dla urozmaicenia 
waniu młodzieży swój dodatni lub zbiorowym wysiłkiem wkład w|mieędzy poszczególnymi wykla- 
ujemny wpływ — zwraca się do dzielo budowy . pokoju i współży- | dami, jeden z uzdolnionych ko- 
czynników politycznych z gorącym cia narodów świata,co jest możli- |legów uczył piosenek patriotycz- 
apelem poważnego  zrewidowania | wym tylko, poprzez uporządkowa- |nych i ludowych.  Frekwencia 
używanych metod w 'imię potrzeb nie na zdrowych moralnie zasadach była stosunkowo dobra, jeśli 
wychowamia nowego człowieka w ' wewnętrznego życia narodu. I weźmiemy pod uwagę okres let- 


s 


W dżdżystą sierpniowa nie- 
dzielę ukazała sie zaproszonym 
gościom mała, z walącym się su- 
fitem sala szkolna, czymś pięk: 
nym i godnym podziwu... 

Bo oto na sali widniała, wyro- 
sła jakby spod ziemi scena 
z pięknie udekorowanym god- 
łem państwowym pośrodku. 
Dookoła budynku stały czujki, 
bo uroczystość zaczynała się o 
trzeciej po południu, a niedale- 
ko bo o 8 kłm ol wsi Niemcy 
prowadzili prace fortyfikacyjne. 

Przed rozpoczęciem uroczy- 
stości przybyłym gościom przy* 
grywała miejscowa muzyka. Na 
uroczystość złożyły się okolicz- 
nościowe przemówienia, referat 
jednego ze słuchaczy, śpiew, in- 
scenizcja oraz wspólna kolacja, 
o dziwo, bez wódki! I oto zdzi- 
wżonym oczom  Wilkowiaków 
ukzali się ich synowie, córki, bra- 
cia, sąsiedzi, którzy z zapałem 
odgrywali jedną z inscenizacji 
z wybitnie społeczną tendencją. 
„A jednak — powiadali — iu 
nas coś zrobić można“. 

Wysiłek włożony przez słu- 
chaczy był duży, jeśli się weź- 
mie pod uwagę, że biorący u- 
dział w uroczystościach, musieli 
chodzić do prac fortyfikacyj- 
nych. 

Niestety po opisanej uroczy* 
stości wykłady się długo nie u- 
trzymały, gdyż Niemcy zaczęli 
prawie codzień składać naszej 
wsi odwiedziny i zabierać ludzi 
|do pracy, co zmusiło nas do 
| przerwania kursu. Stąd też nie o- 
siągnęliśmy w zupełności zamie- 
rzonych wysiłków. Chciałem tu 
tylko wykazać na wąskim odcin- 
ku, jak wygladała praca kultu- 
ralno-oświatowa na wsi za Cza- 
sów okupacji. Na koniec dodam 
tylko, że kilku z pośród kolegów, 
którzy uczeszczali na wykłady w 
godzinie cieżkiej próby, nie wy: 
|rzekli sie tych ideałów, o które 
Iw czasie konspiracji walczyli 
iw ramach Ruchu Ludowego 
| pozostali, szerząc nadal swą ideę. 


Leonard Makieła © 


kiedy to zjeżdżaliśmy się wszy- 
scy i zbierali obserwując z 
zaciekawieniem. Każda nowa 
twarz, to nowa ciekawość, to 
nowe wrażenie. 


l 


Bylo nas dużo, okolo osiem | 
dziesięciu osób. Koleżanki i Ko- 
ledzy z wszystkich dzielnic Pol- 
ski, z wszystkich Województw: 


Kaszubi, Ślazacy, Krakowiacy 
i Górale, kołedzy z nowoodzys- 
kanych ziem zachodnich. Kurs 
odbywał się w Nowej Wsi, w 
podworskim majątku, przezna- 
czonym na Szkołę Rolniczą. Pra: 
cowite były te"dziesięć dni spe- 
dzone na kursie. Liczni prele- 
genci w wykładach swoich ża- 
znajomili nas z całokształtem 
zagadnień, z którymi ciagle w 
życiu i pracy codziennej spoty- 
kamy się. Po każdym wykładzie 
toczyła się żywa dyskusja. Za-l 
bierali głos prawie wszyscy, wy-, 
rażaiąc własny sad o poruszo- | 
nych sprawach. W. dłueich go-| 
dzinach dumań i rozmyślań nad | 
palącymi zagadnieniami, potrze- | 
bami naszej wsi, uświadomiliśmv | 
sobie konieczność pracy, wysił- 
ku, przebudowywania naszego 
wsiowego życia od podstaw, ko- | 
nieczność zerwania z gnuśnoś- 
cią i biernością — wałki w każ- 
dv dzień n łenszy byt i jaśniejsze 
jutro. Zdaliśmy sobie sprawę! 
z roli, jaka mamy odeorać w ży- jį 
ciu państwa, my młodzi chłopi, 
połscy, zdałiśmy sobie sprawv 
z obowiązków, jakie wynelnić 
musimy. Świat się zmienia, 
zmienia ste życie, zmieniała sie 
stosunki. Do realizowania no+ 
wych celów, wyńikaiacych z de- 
moratycznego ustroju naszego 
państwa, musimy stanąć wszy- 
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| ciowego oraz z aktualnymi prze- | ście, między innymi Prezes Za- 


| wykazała, że Kołedzy i Koleżan- | dowego. 
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Konferencje powiatowe 


Celem omówienia wiełu aktu-odbędą się w dniu 28 kwiet- dzie sprawdzianem *arności 
alnych spraw organizacyjnych nia b. r. sprawności organizacyjnej. 
Zarząd Wojewódzkiego Związku | Dla powiatów: Biała Krakow-| Bliższe szczegóły dotyczące 
Młodzieży Wiejskiej „Wici” w ska, Chrzanów, Kraków, Olkusz, | miejsca i porządku obrad kon- 
Krakowie postanowił urządzić Wadowice i żywiec w dniu 5-ym | ferencji otrzymają Koła Mio- 
we wszystkich powiatach n. wo-: mają b. r. dzieży Wiejskiej od właściwych 
jewództwa jednodniowe  kon-| Zarządów Powiatowych Związ- 
ferencje powiatowe z udziałem | ców. 


delegata Zarządu  Wojewódz- 5% Wziąć udział wszyscy człon- 
kiego : |kowie Zarządów Powiatowych, 


Dla powiatów: Bochnia, Brze- członkowie Zarządów Związków 
sko, Dąbrowa Tarnowska, Mie- S45iedzkieh oraz prezesi i se- 
chów (północna część powiatu), kretarze wszystkich Kół M. W. 
Miechów II, rejon Proszowie, Dobra i sprawna organizacja| Wszystkie Powiatowe Związ- 
Limanowa, Myślenice, Nowy konferencji oraz obesłanie jej|ki Młodzieży Wiejskiej „Wicj” 
Sącz i Tarnów konferencje te przez wszystkie Koła M. W. bę- na terenie n. województwa po- 
meldo...) vwinny do końca maja br. odbyć 

. s a ' |statutowe Zjazdy delegatów. 
Kurs Wojewódzki w Szycach Zara Powiatowe ZMW prze- 
|ślą niezwłocznie do Wojewódz= 

W dniach od 5 do 14 marca ki województwa krakowskiego | kiego Zw. M. W. ustałone przez ` 
b. r. odbył się w Szycach koło interesują się wszystkim, co się jsiebie terminy tych zjazdów. - 
Krakowa kurs wojewódzki dla w naszym państwie dzieje i chcą | Zjazdy należy starannie przygo- 
przodowników i dzia aczy związ | brać czynny udział w budowa- |tować i zorganizować. 
kowych. W kursie tym brało u-| niu nowej i lepszej Polski. W każ - 
dział 60 Kołeżanek i Kolegów ze czasie trwania kursu urządzo- f h 
wszystkich powiatów wojewódz- | no wycieczkę do e * na sztu- Kurs koleżanek 
twa krakowskiego. Programikę Szaniawskiego „Dwa te- ATE 4 a 
kursu obejmował zagadnienia | atry”. W uroczystym zakończe- E O 0 BE 
związane z ideologią ruchu wi-| niu kursu wzięli udział liczni go- Wojewsdzkim Związku Młodzie- 

ży Wiejskiej „Wici” w Krako- 


wie urządza w dniach od 24 do 
28 kwietnia b. r. kurs dla Kole- 
żanek z terenu całego wojewódz 
twa. Delegatki na kurs z po- 
| wiatów winny zgłosić się w Kra- 
,kowie w lokalu Wojewódzkiego 
| Związku M. W. „Wici przy Pla- 
cu Szczepańskim 6, II p. już w 
dniu 23 kwietnia b. r. Wszyst- 
kie Koleżanki delegatki winny 
zabrać ze sobą legitymacje 
związkowe na rok 1946. 


i 


W konferencjach obowiązani 


—0—— 


Zjazdy powiatowe 
Zw. M. W. 


jawami życia społecznego w|rządu Głównego Związku Mło- 
Polsce, w związku z dokonywu-|dzieży Wiejskiej RP „Wici” 
jącą się przebudową . ustroju. | Kol. Dusza i starsi Koledzy Wi- 
Ożywiona dyskusja, która się w |ciarze, pracujący dziś czynnie 
związku z referatami rozwinęła | na innych odcinkach Ruchu Lu- 


— 


Sprawa legitymacji 


Przypominamy komunikat członków, będą po tym terminie 
Prezydium Zarządu Wojewódz- rozwiązywane, a poszczególni 


kiego Związku Mołdzieży Wiej- członkowie, którzy nie będą po- 


—— 


scy w zgodnym wysilku. W pra- | j „Wici” w Krakowie w siadali legitymacji, zostaną po- 
cy tej musimy przodować my | Sprawie legitymacji, który był zbawieni: praw członkowskich. 
młodzież „wiciowa”, którzyśmy | Umieszczony w ostatnim nume-, Te Koła i ci członkowie nie będą 
za zadanie postawili sobie wy-|TZe „Biuletynu”. Koła, które w mogli brać udziału w Zjazdach 
chowywanie pełneso człowieka, | Ciągu miesiąca kwietnia nie wy- Powiatowych i Zjeździe Woje- 


| SPRAWOZDANIA 


Młodzieży Wiejskiej 


przehudowanie życia na lepsze. 


,, Do naimiłszych chwil nale= | 
żały godziny, poświęcone na, 
świetlicę. Śpiewy, tańce, de=! 
klnmacie inscenizacje i inne we- 
sole pomysły kolegów umilały 
nam pracę, 


|kupią legitymacji dla swoich wódzkim Jelegatów. 


| Dotychczas z szeregu powia- 
„tów bardzo słaba wpływają 
' sprawozdania z działalności Kół 
M. W. za ubiegły rok. Zarządy _ 
Kół, które dótychczas sprawo- 
zdań nam nie nadesłały winny 
to niezwcłcznie uczynić, 


Czy jesteś już członkiem 
Koła Młodzieży Wiejskiej 


„Wici“? 
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Ry lo jej |. nA teraz siaji koją siębie, wszyscy 


o próg stodoly i runąl głową pro- 


sto w wymłócone ziarno. Przytrzy- - 


mal go teraz ten wysoki, rudy. Mo- ' 
mentalnie skuli mu i nogi. 

O Jezu! O Jezu! — wydarło się. 
jękiem wspomnienie z matczynej 
piersi. Dotykała teraz czołem ziemi 
Rozczapierzona welni*na spódnica, 
ciemnymi fałdami sterczała koło niej. 
Chustka nasunęła się g) boko na 
oczy. Drobna i szczupła w swym 
ciemnym  odzieniu, przypominala 
wyglądem wronę kołyszącą się i | 
krecącą głową na świeżo zoranych 
skibach. À 

Trzesła się cała sobą i skamlała 
jakimś cichym skowytem, co mie- 
szał się razem ze slowami pieśni 
żalobnej. 

Antoś! Antoś! — naszeptywała 


"Drugie byle już tylko 


wd . ją pldimą, Teii* wzrok "zAinroż!* 


wiał 
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gła myślą ku swoim własnym prze- 
życiom. ` 

— Jakże, więc to co wtedy chcia 
ła zrobić, to byłaby zdrada? 

— Więc to dlatego tak patrzył 
— bo bał się. Bał się — żeby mat- 

a — nie zdradziła. 

A przecież ona do tej pory da- 
rować sobie nie mogła, że Niemców 
nie wstrzymała, że nie wskazała 
skrytki, że możeby Antoś żył... 

Do tej pory szarpalo się serce 


pędząc gó ku domowi, a tam 
strony stodoły dolatywało bez przer , 
wy twarde łupanie i lepki chlast 
cepów. \ 

Nie wypuścili ich aż do wieczo- | 
rem, gdy bylo po wszystkim, by dół 
koło chałupy wykopać. Na cmen-, 
tarz powieść nie dali. Tyle że sto-| 
larz sąsiad zbił pudło z paru desek 
i rannym świtem mieli go pogrześć 
koło własnego domu. 

Zeszli się też ludzie z wsi całej 


je 


„woje sp 


gkby 
z wlożogzą < miękko 
2 czarnozbjale „wstęgi 


niego, a tkwiące uparcie wokoło, 
zasłuchane i chwytające z łaknie- 
niem słowa, toczące się ku nim ze 
wzgórka ponad trumną usypanego. 
Wyrazy twarde, co jak grudy ziemi 
o trumnę bijącej, znowu padać po- 
częły na głowy zgromadzonych. 
—Chłopi! Oddajemy dziś zie- 
mi ciało Żołnierza Batalionów 
Chłopskich. W obronie sprawy któ- 
rej służyć się podjął, padł on na 
progu domu własnego. Męczeńska 
śmierć bohaterów wsi stała się Siew 
;bą co hojny plon wydać musiała. 
,Otwarła szeroki gościniec ku Pol- 
sce Ludowej wiodący. Krwawa 
„młócka okupacji niemieckiej, ple- 


|wy od ziarna odłączyła... 


— Pojedyńcze, głośne zdania, 


ziemi. Żóltymi palcami w plamach, na ten obrządek smutny. Ciemnawo 
poskrecanymi, pełnymi węzłów i (było jeszcze, gdy mu to „Salve Re- 


zgrubień, trzymała się jej jakby 
chcąc się z nią złączyć, wciśnąć 
doń. Byleby Antoś... byleby An- 
toś... 
W miarowych  taktach marsza 
Chopina, bijącego w niebo moc- 
nymi głosami młodzieży, w rvtmie 
bijących żałobnych werbli, dosly- 
szała nagle odgłos tamtych, walą- 
cych cepów. 
Odgłos kija spadającego z glu- 
chą, zażartą wściekłością na glowę, 
plecy i ręce związanego Antka. | 
— Ga-daj! Ga-daj! — warczał 
ponad nim krwawy młocek. Jo 
To ten co miał takie złe, nieprzy- 
tomne oczy wydar cep z rąk Józka! 
stojącego nieruchomo i gwałtownie, | 
raz po raz okładać nim począł le-! 
żącego. Nie był to zwykły trzask: 
kija o boisko, ale czasem miekki, | 
przykry chlast, gdy uderzena natra- | 
fiały na rozbitą skórę, lub głuchy il 
twardy, gdy kij uderzał w kości 
gowy, twarzy czy rąk. | 
Ta — młócka — zdawała się 
ciągnąć w nieskończoność. Maiy- | 
mi kroczkami posuwać się poczęla ; 
ku stodole matka, ku tym giuchym 
jekom co wtórowały klaskaniu ce- 
pów. f 
Powie! Powie! Powstrzyma, mo- , 
że nie zabiją. Już*wyciągnęła obyd- | 
wie ręce, gdy okaleczona zmasakro- | 
wana głowa, ostatkiem wysiłku. 
zwróciła się ku niej. Skrwawiona ` 
twarz oklejona ziarnami żyta. pa-; 
trzyła ku niej maską bółu i "zawzię- | 
tości. To nie był Antek, to patrzał 


lgina” śpiewać poczęli, jękiem ro- 


zebrzmialo po polach, po tej pustce 
jesiennej, aże nabrało takiej grozy, 
mocy i siły jakiej nigdy ta pieśń 
kościelna nie miewała. Dzisiaj znów 
przecie dźwięczała swym zwykłym, 
pogrzebowym tonem. Wtedy śpie- 
wali w niej to wszystko co innymi 
słowami wypowiedzieć nie było 
wolno. 


BOLESŁAW MICHAŁ SOCZYŃSKI 


EROZRJOWA 


Ciężar wspomnień tak 


ze choć na moment zdjąć z pleców 
i złożyć pod gruszą, jak toból — 


Chcę bracie, męką tych 


lziś porozmawiać z tobą. 


Nie o teutońskiej napaści — 
(jej grób po wszystkich ziemiach 
już się ostami zachwaśc't ) 

Nie o okopach i bunkrach — — 


My raczej opowieść o 


rozciągniem jak stogi kopiaste 
: wieczór zapachem czerwca 
przybrnie, jak dobry zwrasiun. 


My mozół 


"iężar wspomnień tak 


i pras zlożyć pod gruszą. jak tobół — 


„ZIŚ O tętniącym życiu 


porozmawiać z tobą — — 


zmienimy w chwiejbę pszenicy 
å sierpień chrzęszczący klosiwem 
do chat wepchniemy z ulicy. 


matczyne w niepewności 1 zalęk- rzucane mocnym donośným głosem, 
nieniu. Nikomu nie zwierzała się wyprostowywały znużone długim 


ze swych myśli, nawet Józkowi. | staniem postaci ludzkie. Kolisko 


Mało to coprawda ze sobą gady- chłopskie zacieśniała się, zasłucha- 
wali od tego czasu, tyle tylko co ne w swą prawdę... 

trza, co najkonieczniejsze. Oboje | I drobna postać matki ponad mo- 
zacichli, chodzili koło gospodar- giłą stojącej, sztywniała, wzmacnia- 
stwa co raz bardziej milczący. Na- ła się całą sobą a glowę ku górze 
wet do córki, gęby otworzyć się nie wznosić poczynaa, ku słońcu za- 
chciało,  Dziewczynisko dziczalo chodzącemu, które czerwonymi pla- 
też między nimi zupenie. Ona tego mami wdarło się tutaj i ostatkami 


| wszystkiego nie wiedziaa, nie bylo, swych promieni wieczornych barwić 


poczynalo biel brzóz pochyłonych. 
Skradało się w kolisko ludzkie, w 
|ciżbę w cichości stłoczoną, zabie- 
'gało po krzyżach i groblach naj- 
bliższych, aż jasną smugą światła, 
jakby ciepłem długich palców gła- 
dzących, zabłądziło na trumnie 
czarnej 
twardą ciału ludzkiemu nieprzychyl 
aą 


dławi, 


lat spukaewniony 


c By ziemia lekką była Żoełnie- 
rzowi o Polską i Chłopską spra- 
wę walczącemu, padały końcowe 


dłońmi mogiłę mu usypiemy. A 
pierwsza garść ziemi miech padnie 
„rzucona ręką matki — co tak nieu- 
lękłą duszę synowi  chłopskiemu 
ukształtować potrafiła... 

Gdy spuszczano trumnę, stała 
|taż blisko ponad dołem. W dło- 
„niach ważyła grudy ziemi, gliny 
li piasku. Ściskała je mocno, jakby 
jnagrzać chciała ciepłem spracowa- 
nej ręki. a z ust jej wyrywały się 
| słowa niepowiązane, niezrozumiałe 
„dla otaczających: 

-~ — Antoś! Tom. dobrze uczyniła! 
i Antoś!..., 


łąkach 


jesiennej orki 


xruecie, 


wygrzewając tz skorupę - 
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> 


MODE”. 


4 


< 
28 


LAN ESET 


„AO. 


e 


ZYTA CAB: 


PJ 


OR zi 


14 


Z kraja | 
X SESJA KRN- ~- 


„W 1 


W dniach od 26 A 28 kwietnia dział przedstwiciele wszystkich stron- 


br. odbyła się — 10 z kolei sesja 
K. R. N. Po zagajeniu przez Prezy- 
denta Bieruta, zabrał głos Premier 
Osóbka-Morawski, który w dłuższym 
przemówieniu przedstawił całość prac 
dokonanych przez Rząd i społeczeń- 
stwo w ostatnim okresie. 

Przy omawianiu poszczególnych 
zagadnień Premier specjaln. 


nień: > 
1. Wałka o utrwalenie bezpieczeń- 
stwa i odbudowę moralności w kra- 


u. 
3 2. Walka z głodem, kontyngenty 
i akcja siewna. 

3. Odbudowa przemysłu, 

4, Odbudowa transportu. 

5. Odbudowa wsi, portów i War- 
szawy. r ; 

6. Zagospodarowanie 
chodnich i repatriacja. 

7. Odbudowa finansów. 

8. Odbudowa i szeroki 
oświaty i kultury. 

O. Walka z epidemiami i © zdro- 
wotność. 


ziem za- 


rozwój 


uwagę ; 3 
zwrócił na 10 następujących zagad- społecznej. 


Szczególnie ostre ataki wywołało 
przemówienie posłą Bańczyka a zwła- 
szcza ustęp następującej treści: 

„Obecnie w Połsce wytworzyły się | 


P 


nictw politycznych. | 
| 


k 


dziwne stosunki i obyczaje politycz- 
| ne. Zdewałoby się, że chłopi i robot- 
CZ wytworzą t 


ie stosunki, że Pol- ; 
a będzie symbolem psrawiedliwości 

Bodaj, że nigdy w Polsce nie było 
fak małych różnic programowych 
między partiami, jak obecnie, ale też 
nigdy nie było tak strasznych i bru- 
italnych, zakłamanych. i perfidnych ł 


jwalk partyjnych, jak obecnie. 


Często się. dziś powtarza, że Naród 
Polski nie dojrzał do demokracji, że 
nie potrafi żyć w pełnej demokracji, 
że trzeba tą demokracją kierować: 
tzn. demokracja kiero- 
wana. Nie jest to nowa teoria. 


Jak się przyglądać z bliska temu 
naszemu życiu państwowemu, to przy- 
chodzi na myśl: gdzie są przyczyny 
tych. skutków? Doszukuje się źródła 


wiadzy w Polsce. Jest nim niewątpli- 


10. Walka z nędzą powojenną — lwie P, P. R. 


opieka spoleczna. 

We wszystkich tych dziedzinach 
Premier stwierdził wybitną poprawę. 
_ Na zakończenie Premier przedłożył 
projękt uchwały o referendum nastę- 
pującej treści: 


My, ludowcy, nigdy nie narzuca- 


liśmy i nie BOROWY. narzucać swych 
| d 


| yet „ Narodu, przekonywa- 
iśmy, przekonywujemy i przekony- 


| wać będziemy o słuszności naszego | 


programu, naszej linii i taktyki poli- ! 


Celem umożliwienia Narodowi bez- | tycznej. I 


pośredniego wypowiedzenia się w 
sprawie zasad przyszłej Konstytucji 
oraz w śprawie doniosłych przemian 
społeczno-gospodarczych i politycz. 
nych, jakim po zwycięskiej wojnie 
z najeźdźcą hitlerowskim uległy pod- 


stawy bytu narodowego — stanowi | 


się, co nstępuje: 
i << AKA; 

Przed zerządzeniem wyborów do 
Sejmu zostanie przeprowadzone gło- 
sowanie ludowe. 

Art. 2. 
, Głosowanie ludowe odpowie na na- 
st$pujące pytania: ` 

a) czy jesteś za zniesieniem Senatu, 

b) czy chcesz utrwalenia w przy- 


„ szłej Konstytucji ustroju gospodarcze. 


go przez reformę rolną i unerodowie- 
nie podstawowych gałęzi gospodarki 
krajowej, 

c) czy chcesz utrwalenia zachodnich 
granic państwa polskiego na Bałtyku, 
Odrze i Nisie Łużyckiej? i 


Art. 3. 
Głosowanie ludowe odbędzie się na 
całym obszarze państwa dnia ... 


Art. 4, 

Osobna. ustawa określi przepisy 
o przeprowadzeniu głosowania ludo- 
wego. 

Art. 5, 


„ Wykonanie niniejszej ustawy poru- 
„cza się Prezesowi Rady Ministrów 
i wszystkim Ministro. 
Art. 6, 
Ustawa niniejsza wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia. p dk 
Po ekspose Premiera wywiązała się 
obszerna dyskusja. Wzięli w niej u- 


|do przeciwstawienia się takiemu sła- 
| nowi rzeczy. Tak my, ludowcy z PSL, | 


Jeżeli będą w ten sposób postępo- 
wać inne partie, uważamy to za na- 
turalny objaw, jako współzawodni- j 
ctwo. O iłeby Partia Komunistyczna 


o słuszności swojego programu i gdy- 
by Naród dobrowolnie wypowiedział 


jsię za takim ustrojem i programem, ' 
Hiini to normalnym zjawiskiem. 


gdybyśmy nie użyli siły fizycznej | 


pojmujemy demokrację. 


Natomiast gdy my sie domagamy 
wyborów do Sejmu, by wreszcie 
wyjść z tego stanu tvmczasowości, 
boć już prawie wszystkie narody w 
Europie, nawet i te, które stały -po 
stronie Osi, już przeprowadziły u sie- 
bie wybory. A u nas, gdy mowa o wy- 
borach, to nasi przeciwnicy mówią, 
że władzy nie oddadzą. Nawet z ust 
czołowych ludzi padają ostrzeżenia, 
że nie pozwoli się PSL wygrać wy- | 
borów." A 


Z innych przemówień na specjalną 
uwagę zasługuje przemówienie v-mi- 
nistra Modzelewskiego, — który omó- 
wił wszechstronnie naszą politykę za- | 
graniczną, stwierdzając, iż nasze Sto-, 
sunki z zagranicą coraz lepiej się roz- i 
wijają, stając się poważnym czynni- | 
kiem pokoju i zgody między naroda- | 
mi świata. 


Ob. Modzelewski zdecydowanie się 
rozprawił z wszystkimi kwestionują- | 
cymi nasze granice na e i Nissie. 

Jest rzeczą całkiem oczywistą — 
mówił ob. Minister przy burzliwych 
oklaskach całej Izby — że na tego! 


"==ŁooEoE vo nn, | 


Nakładem Wydziału Oświa 


ty i Kultury ZMWRP „Wici“ 


c!” 


size świata 


rodzaju wystąpienia cała Polska daje 
jednomyślnie odpowiedź: 
iemie zachodnie. oddane nem w ad- 
ministrację, pozostanę integralne czę- 
ścią terytorium Rzeczypospolitej na 
zawsze (długotrwałe, burzliwe oklaski 
całej Izby). To nie jest sprawa prze- 
targów. międzynarodowych, to nie jest 
sprawa, która mogłaby stanowić igra- 
szkę w rekach zawodowych handlarzy, 
czy producentów nafty czy broni. Nā- 
sza granica na Odrze i Nisie, to kwe- 
stia życia, kwestia naszego bytu pań- 
stwowego i narodowego i dlatego nie 
mamy żadnej możności podejmować 
dyskusję na ten temat. — 
ówi o naszych stosunkach 
z Rosją Radziecką ob. Modzelewski 
stwierdził: 

Nie ma dziś w Polsce poważniejsze- 
go polityka, nie ma uczciwego Pola- 
ka, któryby nie rozumiał absolutnej 
konieczności takiego właśnie a nie in. 
nego ułożenia sąsiedzkich stosunków 
z naszym potężnym słowiońskim sę- 
siadem. Z tej obranej drogi sojuszu 


,£ przyjaźni nie zejdziemy, choćby to 


nie wszystkim sie podobało. (Burzli- 
we, długotrwałe oklaski). 
Ten ustęp przemówienia ob., Mo- 


dzelewskiego — stwierdził całkowitą: 


zgodność całego obozu demokracji 
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w Polsce, odnośnie sojuszu Polsko- 
zieckiego. 

sprawach wychowawczoe-młodzie. 
żowych mówiła posłanka Dewitzowa, 
obrazujęc kryzys moralny, jaki prze- 
żywa młodzież dorastejąca w warun- 


| kach wojennych i powojennych. Imie- 


niem pian Bascecdiwą Polskiego 
złożyła oświadczenie, Związane ze zna 
nymi powszechnie wypadkami w cza-- 
sie złotu w Szczecinie i potępiła wy- 
bryki które tam miały miejsce, 

rugi dzień obrad Po wcony był 
sprawom .budżetowym. Dyskusja ob- 
racała się wokół złożonego przez mir. 
Skarbu sprawozdania lipca 1944, 
oraz przedstawionego przez niego 
preliminarza budżetowego. £ 

W czasie sesii przyjęto jednogło- 
śnie przedstawiony przez Rząd pro~ 
| refereadum z poprawkami Str. 
Dem. do punktu 2-go, którego zdanie 
końcowe otrzymało brzmienie: „Przy 
zachowaniu ustawowych uprawnień 
inicjatywy prywatnej, przyjęty został 
również ROR ustawy o przeprowa-- 
dzeniu głosowania ludowego, po od-. 
rzuceniu popr rzez P. Ś$, L., 
zmierzający do tego, by w komisiach 
okręgowych o obwodowych zasiadali 
PO Saadia stronnictw politycz- 
nych. 

Wniosek o votum zaufania dla Rzą- 
du uchwalona przy wstrzymaniu się 
46 członków od głosowanie. W Koń- 
cu zatwierdzono zawartą przez. Rząd 
umowę o przyjaźni i pomocy między 
Rzeczpospolitą Polskę a Feder. Re- 
publ. Jugosławii. 

Późnym wieczorem 28 kwietnia Pre- 
zydent Bietur zamknął T0 sesję KRN. 


Z obchodów 


Według nadchodzących z kraju 
wiadomości, obchody 1-majowe sku- 
piły w tym roku większą ilość uczest- 


jdziałała jawnie i przekonała Naród |ników aniżeli w latach przedwojen- 


nych. ' 

W/g urzędowych agencji w pocho- 
dzie w' Warszawie miało brać udział 
w Warszawie 150 tys, w Łodzi 250 
tys., w Katowicach 200 tysięcy mło- 
dzieży. 

W Warszawie głównymi mówoami 


l-majowych 
byli ob. Cyrankiewicz i Berman, w 
Katowicach ob. Premier Osóbka-Mo- 
rawski i Gomułka, w Krakowie ob, 
Szwalbe i Modzelewski, ob. Matuszew-- 
ski w Bialymstoku, 

- Pochody były mniej żywe” aniżeli 
w latach przedwojennych. Święto 
wszędzie minęło spokojnie. Ostrze 
ataków poszczególnych mówców zwró- 
cone były przeciwko P. S. L.-owi. 


- 240 tysięcy osób na Zachód 
przesiedli się z województwa łódzkiego 


Dwie zasadnicze racje nakazują, 
by nowo odzyskane ziemie zachodnie 
jak najszybciej zaludnić polskim ele 
mertem i objąć je w wyłączne a moc 
ne posiadanie polskie. 

Przede wszystkim chodzi o to, 
ażeby Konferencję Pokojową, która 
będzie ustalała powojenne granice 
państw, postawić wobec dokonanego 
faktu całkowitej polonizacji tych 


ziem. Wówczas wszelkie próby w ro-- 


dzaju stanowiska, zajętego przez 
Churchilla w sprawie naszych granie 
na Odrze i Nisie, nie będą w stanie 
podważyć n>szych historycznych i ży 
ciowych praw do odzyskanych ziem. 

Drugą równie żywotną racją, na- 
kazującą pośpiech w osiedlaniu ziem 
zachodnich Polakami, jest bezwzględ- 
na konieczność szybkiego włączenia 
tych ziem i ich bogactw w ogólno- 
krajowy a zwarty organizm gospo- 
darczy. 


ró każdego poszczególnego obywa+ 
ela. ; 

Udział województwa łódzkiego w 
zasiedlaniu nowo odzyskanych ziem 
zachodnich wskazuje na  docenianie 
przez tut. ludność wagi powyższych 
racji. i 

Stosownie do planu Centralnego 
Komitetu »-zesiedleńiczego z terenu 
naszego województwa winno być prze 
siedlone na tereny wyzwolone ogó< 
łem 240.000 osób. Do końca mniej 
więcej lutego b. r. plan ten został wy 
ikonany w przeszło 89 procentach. Ź 
|województwa łódzkiego (oprócz m. 
jŁodzi) wyjechało i osiedliło się na 
ziemiach zachodnich ogółem 214.762 
osoby. - 


Pod względem społeczno - zawodo- 
wym liczba ta rozpada się na nastę« 
pujące grupy przesiedlonych: rolni- 
ków — 106.240, rzemieślników — 


w Łodzi, Al. Kośrirszti 45, wydany został utwór Brunona Ja- 
sieńskiego pt.: 


„Słowo o Jakubie Szeli” - 


Cena egzempl. 20 zł. (plus 5 zł. na koszta przesyłki). Za- 
mówienia kierować pod wyżej podanym adresem, dokonując 
równocześnie wpłaty należności na konto PKO — Łódź, 4012. 


—— 


| odbić ujemnie na położeniu material- 


Idzie o to, by istniejące tam real- | 15.840, robotników przemysłowych i 
ne możliwości wyzyskać jak naj-| handlowych — 7.500, pracowników 
pełniej i w jak najkrótszym czasie umysł. — 7.889-i innych — 78.248.. 
dla pomnożenia dóbr ekonomicznych. | Jeśli chodzi o terytorialne roz- 
których brak tak bardzo odczuwa- mieszczenie przesiedlonych na  zie- 
my. Przewlekanie tego procesu na .mie zachodnie, to przedstawia się 
lata całe byłoby oczywistym marno-. ono w procentach następująco: w. rol. 
trawstwem, co w powojennej sytua- ; pomorsko - zachodnie — 51, gdafi- . 
cji gospodarczej kraju musiałoby się ;skie — 20, wrocławskie — 22 1 Ślą- 

[sko + dąbrowskie — 7. ear 


Konferencja w Waszyngtonie „PARYŻ, 3. 5. — W piątek o godz. 


WASZYNGTON, 24.4 — Sekre- 
tarz generalny ONZ Lie przybył na 
obiad, wydany przez stowarzyszenie 
wydawców gazet codziennych w Ame- 
ryce, na którym obecny był cały rząd 
Stanów Zjednoczonych oraz 8 przed- 
stawiciele pism radzieckich, którzy 
przybyli do Stanów na konferencję 
poświęconą wolności -prasy. Gośćmi 
radzieckimi byłi: generał Michał Ga- 
łaktionow, wojskowy redaktor „Praw- 
dy”, Ilja Ehrenburg, dziennikarz z 
„Izwiestii” i Konstanty Simonow, 
członek redakcji dziennika „Krasnaja 
Zwiezda”. j ; 

. Zgodnie z celami głoszonymi przez 
stowarzyszenie, aby korespondentom 
dzienników wolno było krążyć po ca- 
łym świecie bez przeszkód, goście ro- 
'ssyjscy udadzą się tego tygodnia w po- 
łróż po Stanach Zjednoczonych. Otrzy- 
mali oni zapewnienie rządu Stanów 
Zjednoczonych, iż mogą zwiedzać 
aeg 1 iejscowości w całym kra- 

u 

Dziennikarze radzieccy wygłosili 
podczas obiadu krótkie przemówienia, 
wyrażające uczucia przyjaźni Związ- 
ku Radzieckiego dla Stanów Zjedno-' 
czonych. sp 


Sekretarz Lie w swoim przemówie- 


do Pałacu Luksemburskiego przy- 
byli przedstawiciele Włoch i Jugosła- 
wii na posiedzenie, które ma zadecy- 
dować o granicy pomiędzy obydwoma 
krajami. Delegacja Jugosławii skła- 
da się z 7 osób z min, spraw. zagra- 
nicznych Simiczem i wicepremierem 
Kardellem na ozele. 5 

Na czele . delegacji włoskiej stoi 
premier de Gasperi. > 
_- Rano odbyło się zebranie zastępców 
ministrów sqraw zagranicznych, któ- 
rzy wyznaczyli na mapach linię gra- 
niczną między Włochami a Jugosła- 
wią oraz opracowali sprawozdanie w 
tej sprawie. 

LONDYN, 3. 5, — Omawiając wy- 
niki dotychczasowych prac konferen- 
cji, korespondent paryski ag. Rente- 
ra pisze, że por 9 dniach obrad nie 
osiągnięto ostatecznego porozumienia 
w sprawie wysokości odszkodowań 
włoskich, w sprawie granicy włosko- 
jugosłowiańskiej i w sprawie wło- 
skich kolonii. 

Różnice zdań uwidoczniły się na 
nieoficjałnym pósiedzeniu ministrów, 
które odbyło się 2 maja. Minister Bi- 


dault zedstawił plan dokonania | testacyjne Arabów przeciwko posta: | czyła do starej części miasta z 
pr S RA TŻ 1owieniu brytyjsko-amerykańskiej ko | strony i rozproszyła tłum. 


spłat odszkodowań przez. Włochy, roz- 
łożonych na kiłka lat. Minister Byrnes 
oświadczył, że materiał wojenny, u- 
znany za zdobycz wojenną, powinien 


ZAW E E - my Zb 
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O wolność pasy | Gremiee 1 odszkodowumiu Włoskie 


| W sprawie kolonii włoskich mini- 
ster Mołotow podkreślił, że Wielka 
Brytania deży do tego, by zapewnić 
sobie kontrolę nad wszystkimi przed- 
| wojennymi. koloniami wioskimi. Bevin 
zaznaczył, że plan brytyjski idzie ra- 
czej w tym kierunku, by kolonie wła- 


POPRAW” 
- 4. i 
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skie zostały oddane pod kontrolę 
ONZ. Minister Mołotow c/wiadczył, 
że kompromisowe rozwiązanie jest 
możliwe na podstawie propozycji 
Związku Radzieckiego, Francji i Sta- 


nów Zjednoczonych. 


Otwarcie Palestyny dla Żydów 


NOWY JORK. 25.4 — Dzisiejszy 
„New York Times" donosi z Londy- 
nu, że notowany ostatnio kryzys w 
anglonmerykańskim Komitecie  Ba- 


domagające się możliwie najszybsze» 

. Angrai do Palestyny 100.000 

Żydów. ; 
Byłoby to równoznaczne z całkowi= 


dawczym dla problemu żydowskiego | tym zniesieniem brytyjskiej „Białej 


został przełamany i dziś ma być opu- 


blikowane jednomyślne oświadczenie, 


arty” z roku 1939, 


tóra ogranicza 
ła imigrację Żydów. 


Strajk protestacyjny Arabów 
przeciwko imigracji 100.000 Zydów do Palestyny 


LONDYN, 8. 5. — Ag, Reutera do- j tuacja była bardzo naprężona. 
nosi, że w Jerozolimie i innych mia- | sko. oddało salwę w powietrze, 


Woj- 
jako 


stach odbyły się w piątex strajki pro- | ostrzeżenie. Policja brytyjska wkro- 


|misji w sprawie imigracji Żydów do 


innej 


Władze brytyjskie wezwały Jemala 


Palestyny. W Jerozolimie wszystkie | Hussein, przewodniczącego Komitetu 
sklepy, restauracje i szkoły arabskie | Arabskiego, który proklamował strajk 


niu podczas obiadu powiedział: „Swo- | być zaliczony na poczet odszkodo- | były zamknięte. Autobusy nie kurso- 


bodna wymiana myśli i faktów między 
ludźmi i narodami Świata jest krwią 


„życiodajną naszego dzieła. Jeżeli nie |zek Radziechi dostał 100 milionów | ska brytyjskie trzymały straż z kara- |% przywódcą 


będzie stale wzrastającej wspólnoty 
między różnymi narodami, zostanie- 
my zduszeni w naszych wysiłkach, 
zmierzajicych de budowy prawdzi- 
wej socjalnej i ekonomicznej współ- 
pracy, a tym samym do Uusunięcia 
przyczyn wojen. ć 

Nie możemy zamykać oczu na to, 
Że istnieją ciągle jeszeze kraje, rzą- 
dzone przez. nartie lub osoby wyzna- 
jace idee faszystowskie lub hitlerow- 
skie, Idee te moga być ubrane w in- 
ne formy, ale treść pozostaje zawsze 
ta sama. Faszvzm i hitleryzm, gdzie- | 
kolwiekby one istniały, zawsze zagra- 
żać będą pokojowi”. i 

Byron Price, który stał na czele 
cenzury prasowej w Stanach Zjedno- 
czonych w okresie wojny, ostrzegł. 
iż w obliczu groźnych dni, jakie mo- 
ga nadejść, dzienniki muszą być wol 


Wydania 


j wań. Minister Mołotow nie zgodził się 
na te propozycje i nalegał, aby Zwią- 


olarów odszkodowania. Minister Be- 
vin wysunął propozycję, by utworzo- 
no komisję rzeczoznawców, któraby 
określiła wysokość odszkodowań. 


y. 


Arabów. Odbyła się dłuższa konfe- 
rencja - pomiędzy wysokim komisa- . 


U wylotu starej części miasta woj- jrzem Palestyny, gen. Cunninghamem 


,binami maszynowymi naprzeciwko 


| tłamu około tysiąca demonstrujących | bów 


Arabów. 


JEROZOLIMA 3.5 — Tysiące Ara- 
napłynęło dzisiaj do starej 


Arabów. Tłumy były silnie podnieco- | dzielnicy Jerozolimy by modlić: się 


ne i obrzuciły wojsko kamieniami. Sy- 


w meczetach: był to wstęp do jed- 
rodniowego manifestacyjnego straj- 


{ku jako protestu przeciwko sprawo- 


7000 przestępców wojennych 


domaga się Polska 


NORYMBERGA, 3. 5. — Jak się- 


dowiaduje korespondent PAP, w naj- 


zbrodniarze wojenni: 1) Joseph ` 


ler, szef rządu „generalnej gubernii”, 


zdaniu anglo-amerykańskiej Komisji 
dla spraw Palestyny. Skłepy arab- 
skie były zamknięte. 
JEROZOLIMA. 3.5. — Przywódcy, 
Arabów palestyńskich apelowali do 
zachowania „porządku i spokoju 


1ch- | podczas dzisiejszego strajku. 


W samej Jerozolimie nie zezwolono 


bliższym czasie złożone zostaną przez 2) Kurt Kurzsdorf, gubernator Kra- | na żadne demonstracje. W inavch, 


władze polskie wnioski o wydanie oko- 


|ło 7 tysięcy osób oskarżonych o po- 
pełnienie rbrodni wojennych na tere- 


nie Polski. Í 
Prawdopodobnie już w połowie ma- 


jja pierwsza partia, w liczbie 10 osób», 
*|przewieziona będzie osobnym pocią- okręg poznański, 8) August Jaeker, 


,kowa, 3) Rudolf Hoess, komendant 
| Oświęcimia, 4) Leist, prezydent War- 
szawy, 5) Gustaw Beckman, fabry- 
kant żyletek z Krakcwa, 6) Hans Bi- 
bow, kierownik zarządu ghetta w Ło- 
dzi, 7) Daume, zastępca gauleitera na 


ne od cenzury rządowej nad umysła- | giem do Polski.. Wśród tej pierwszej regierungspresident Wartheland, 9) 


mi i wyrażeniami przekonań. 
` 


Łachmany zamiast 
darów UNRRA 


Rewizja przeprowad:eta przez 
komisję do walki ze szkodnictwem | 


gospod. ujawniła nadużycja w ma- ców wysłani będą w najbliższych Należy mieć nadzieję, 


| 


igu systematycznie przybywającego 
*_._ po odbiór przestępców, eo wpłynie ciele misji przesłuchiwać będą gene- 


partii znajd-ie się m. in. znana pilot- 


ka Marta Mandi, która dała się okru- i A 3 
|10) Erasmus von Ponickau, prezy- | ruchu hitlerowskiego, przechodzi szyb- 
| 


tnie we znaki w Oświęcimiu. Dalej fi- 
guruje tam niejaki Ryszard Hilde- 


Misja dąży do zorganizowania pocią- 


na usprawnienie ekstradycji. 
Poza tą pierwszą partią przestęp- 


Berhard Lutze, konserwator, oskarżo- 
ny o grabież mienia państwowego, 


czysto arabskich miastach, jik jaie, 
Nablis, Gaza i Hebron miały się od- 
być masowe zebrania i demonstracje. 


Antypolskie hasła 


w Berlinie 


Miasto Berlin do niedawna centrala 


dent policji Poznania, 11) Jakob |kie przeobrażenia, Dowiodły tego t- 


brand i szereg dalszych zbrodniarzy. Spormenberg, gruppenfuchrer Lubli- |roczystości  pierwszomajowe, 


| na. 


W najbliższych dniach przedstawi- | Sowy. 


;rała Strocpa, odpowiedzialnego za kosmo 
warszawskiego. | cześć demokracji calego Świate, co im 
że Stroop wy- | nie 


zniszczenie ghetta 


gazvnach Miejskiego Komisetu Opie. , dniach samolotem do Polski „znani dany również będzie Polsce. 


ki Społ. w Krakowie. Zaalcziono du- 
że ilości mierozdzielonej dotąd < o- 
dzieży, a także duży zapas odzieży 
zimowej, której okres rozdawnietwa 
dawno minął. Stwierdzonc karygod- 
ną zamianę wartościowych rzeczy 
pochodzenia amerykańskiego na 
bezwartościowe łachmany. 


gazyna Danton w którego posiada- 
niu znajdowały się zamienione rze- 
czy. i 

Wzywa „się wszystkich, mających 
wiadomości o nadużyciach przy roz- 
dziale darów UNRRA, e składanie 
meldunków w Delegatucze Komisji, 
Kraków, Grodzką 52 s 


iw 
| konferencji ministrów spraw za- 


Turcja nie godzi 


się na ustęnstwa 


. w sprawie Dardaneli 
ANKARA, 234 — Tureckie | narodowej. 2) Turcja nie zgodzi 


koła polityczne oświadczają, że|się na żadne ustępstwa, które 
Aresztowany został kiercwnik ma- Turcja nie uzna żadnej decyzji | prowadziłyby do zmiany jej „sta- 


sprawie cieśnin, powziętej na 


granicznych. Oświadczenie to u 


tus . quo" 
i 


pujący: 1) Uregulowanie kwestii | miedzynarodowymi i nie ma 
cieśnin stanowi zagadnieniemię-|żadnej podstawy do- przypusz- 
dzynarodowe, a nie problem tu- |czeń, że nowe decyzje Turcji u- 


recko = radziecki, musi więc na- 
stąpić na płaszczyźnie między- 


|łetwiłyby opracowanie traktatów 


pokojowych. 


terytorialnego czy | Niemcy zbrodnicze i 

Roza 3) Rozwiązanie pro- |suię przeciw granicy 
lemu cieśnin nie ma żadnego i 

zasądniane jest w sposób nastę- | związku z innymi zagadnieniami dyś 


które 
miały tam charakter szczególnie waj” 


stali się nagle 


Mieszkańcy Berlina nagie 
okrzyki na 


litami, wznosili 


przeszkodziło w wygłoszonych, 
przemówieniach i na transparentach 
przejawić bez obsłonek skrajne ten- 
dencje antypolskie. 
Pamiętamy czas, kiedy | ludność! 
Berlina publicznie brała na siebie od-! 
powiedzialność za wojnę i niemieckie, 
okrucieństwa, ale teraz nie ri ez 
zumieć i pojąć, że musi przyjść kara, 
i oasiwowie krzywd wyrządzonych! 
narodowi polskiemu. i $ 
Okrzyki wznoszone w dniu Maja; 
w berlińskich pochodach dowodzą, że; 
i konane hała=i 
olski na Odrze | 
isie, nie zamierzają pogodzić się. 
„, że ziemie zrabowane kie- 
Polakom, wróciły do Polski, | 
Obojętne jest przy tym, jaką maskę 
przywdzieją ci je. Teraz podają! 
się za demokratów i z przyczyn ko=| 
niunkturalnych przybrali czerwone; 
stroje, ale do Po dyszą zswszę tg 
samą nienawiścią. 
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Wiciarki wychowywać hętą chłopskie -dzieci 


Dnia 14.4 br. w sali konferen- | na kursie od rana do wieczora 
cyjnej Związku Nauczycielstwa | słuchały wykładów, uczyły się, 


- Polskiego w Warszawie zebrała 


się gromadka ludzi, przeważnie 
wiciarzy, żeby spędzić z wiciar* 


` kami, które szkoliły się na kur- 


sie dla Wychowawczyń Przed- 
szkoli i Dziecińców Wiejskich, 


. zorganizowanych przez Chłop- 


skie Towarzystwo Przyjaciół 
Bzieci, uroczystą chwilę zakoń- 
czenia kursu. 

Przed uroczystością, jak to 
przed uroczystością — krzątają 
się wiciarki i denerwują się nie- 
spokojnie, bo to śpiewać mają 
i tańczyć i recytować wiersze. 
Czasu na przygotowanie było 
mało, bo przez miesiac pobytu 


Z prac spółdzielni spożywców 


Spółdzielnie spożywców po- | 


i czytały, zwiedzały . przedszkola, 
lit . a tu jest komu zaśpiewać! 
P 


Choć gości kilkanaście osób, ale 
zato najbliżsi. Miłą niespodzian- 
kę sprawił nam swym  przyby- 
ciem minister Wycech. - 
Więc koleżanki z radością 
mocniej i serdecznie odśpiewa- 
ły hymn wiciowy, którym roz- 
poczynał się program uroczystoś- 
ci. Następnie jedna z uczestni- 
czek kursu w imieniu koleżanek 
powitała „kochanych gości”. 
Mówiła ona, że chłopskie cór- 


ki chcą wychowywać chłopskie 


dzieci — po chłopsku i gruntow- 


nie, wiedzą że dużo jeszcze mu- ły w sercach naprawdę gorący 


spółdzielnia zwraca  społeczeń- | 


szą pracować nad sobą, uczyć | płomień zapału i wiary w lepszą 
się, ale nie boją ie kudasai = przyszłość. Tak czuli i goście sie- 
śpiewającej 
wykły, a pracować będą jako gromady. Silne poważne padały 


do pracy i wysiłku wszak :przy* dzący naprzeciw 


cząstka Ch. `T. P. D., które za-|słowa i mocno _dźwięcznie 
wsze poradzi pomóc. —. . Ębrzmiały melodie wiciowych pie- 
Prezes Ch. T. P. D. dziękował | śni. Potem recytowały wiciarki 
gościom za przybycie i życzył | wiersze o dziecku, śpiewały dzie- 
serdecznie awangardzie chłop- | cięce piosenki, mówiły zabawne 
skich wychowawczyń pomyślnej | wierszyki dziecięce. 
pracy. I zaraz po pustych salach 
|gmachu Z.N. P. rozległa się me- 
lodia i twarde, mocne słowa 


Wiciowe pieśni i.czar dziecięcej 
duszy i dziecięcego uśmiechu, 
„awangardy”. Potem dziewczęta jaki przebijał ze śpiewanych i 
mówiły o budowaniu, nowego | WYPOwiedzianych utworów u- 
| Chłopskiego domu nowej Mt OSZY Riapednianny ROSŁO, 
polskiej, Gdy ` Spiewały pieśń, ejorska świetowale swoję 
„Rozpaliły się serca”... bo czu- Wielkanoc. Rodzina, która wy* 
szła za próg swej chałupy na 
szeroka drogę spraw całej wsi, 
calej Gromady Chłopskiej i na- 
rodu. Kiedy wyczerpał się pro- 
gram uroczystości przemówił do 
Spółdzielczość, wiążąc sobą cą- zebranych ‘dziewcząt minister 


wstały w celu pozostawienia zy-' stwu, obracając na cele społecz- jłe społeczeństwo, a choćby tyl-, Wycech mówił głeboko, a 


sku pośredników w kieszeni na- ne, jak na przykład zakładanie |ko duży jego odłam, staje się prosto i zrózumiale, jak: ojciec, 
„bywców towaru. Dzieje się to | czytelni, świetlic i t. p. Spółdziel | siłą, która, organizujące konsu- który swoje doświadczenie, wie- 
w ten sposób, że spółdzielnie cy, zakupując wspólnie towar, mentów, może przewidzieć ich dze i uczucie chciałby przeka- 


„nie kieruie się motywem wycią- 


sprzedając towar swoim człon- |zakupują go w większych par- potrzeby i narzucić je wytwór- zać córkom, podeimującym pra- 
kom po. cenach rynkowych | tiach, mogą więc nabyć go bez- 
zwracają uzyskaną na nim nad: | pośrednio u wytwórcy i ominąć 


| czości. 
Zasady 


ż : s S$ Ą f dobrze działającej < 
- wyżkę kupującemu w formie cały łańcuch pośredników, któ- | Spółdzielni Spożywców skreślili 1% 


ce wychowywania człowieka. 
Mówił, że wychowanie to tak 
kby hodowanie rośliny. to tak 


zwrotów od zakupów. Członko- |ry musi opłacić prywatny na- |jej pierwsi twórcy — tkacze jakby praca przy roli. W każ- 


wie spółdzielni, przystępując do 'bywca, kupujący małą ilość. 


€ * 


niej, wpłacaja podobnie, jak w Kupiec, sprzedający dla zysku, 


spółce akcyjnej — udział, z, pragnie zbyć szybko cały towar 


którego ma powstać kapitał na | jaki zakupił, będzie więc starał 
zakup towaru. ~ .|się go wmówić klientowi, bez 

Zasadniczą różnicą między | względu na potrzeby kupujące- 
spółdzielnia a prywatnym kup-|go.-Tak samo gatunek towaru 


cem lub zrzeszeniem kupców ;w prywatnym handlu odgrywa | 


spółka jęst to, że Spółdzielnia w | rolę o tyle, o ile pozna się na 
swej działalności gospodarczej [nim nabywca. Natomiast spół- 

„dzielnia kupuje dla swoich 
gnięcia zysku od klientów, jak członków — więc tyle, ile wy- 
to czyni kupiec, lecz -głównym |niesie ich zapotrzebowanie i ta- 
zadaniem Spółdzielni jest świad iki gatunek, o jaki chodzi mna- 
czenie usług członkom, którzy i bywey. Pojedyńczy człowiek nie 
wyrażają swą wolę na Walnym |zna się dobrze na wszystkim, 
Zgromadzeniu członków.  Spół- | natomiast grupa ludzi może u- 
dzielnia może mieć zą zadanie , trzymać wykwalifikowanego 
prowadzenie spraw kulturalno- |sklepowego. Duże spółdzielnie 


roczdelscy. Brzmią one: + 


1. Wspólny zakup potrzeb- 
„nych produktów w najlepszym 
gatunku i ustanowienie ich ce- 
iny sprzedażnej tak, żeby utwo- 
|rzyć oszczędności. s 
2. Różnica między ocenami 
| kupna i sprzedaży po potrące- 
niu kosztów handlowych zwrąa- 
ca się członkom w postaci zwro- 
tów od zakupów. , 

3. Kupno i sprzedaż odbywa 


' się tylko za gotówkę. 
4. Kapitału dostarczają człon- 


«kowie w postaci udziałów. 
5. Władzą zwierzchnią jest 
Walne Zgromadzenie członków ; 


dym człowieku, iak w ziarnia 
drzemia różne możliwości, zdol-. 
ności i talenty z tego ziarna przy 
dobrej pielęgnacji i starantu roz- 


winąć się może niękna i poży- 


teczna roślina. Trzeba te war* 
tości, ludzkie talenty, zdolności 
wydobyć. a one wzbogaca i pod- 
niosą kulturę własnego narodu 
i innych narodów. Jasne i zrozu= 
zumiałe było dla dziewczat to co 
mówił minister i wiciarz dawny, 
. Obecni goście usłyszeli -sło- 
wa niebanalne, rozumne wypo* - 
wiedziane z chęcią służenia wie 
dzą i radą młodszym pracownicz- 
kom lepszego bytu dziecka pol- 
skiego, a przez to pracownicz- 
kom lepszego bytu narodu i 


„ oświątowych. > 


albo ich grupa mogą nawet u-|każdy członek ma tylko jedeń| świata. Po słowach ministra Wy- 


Spółka powstaje w celu: zy= | trzymać własne zakłady pro- głos, bez względu na to, ile 
| wpłacił udziałów. 


cecha zabrała głos kol. Chorą- 
żyna, wyrażałac nadzieję, żć z 


sku, dlatego stara się swój to- miaa ai l 


war sprzedać na zewnątrz nie 
swoim członkom, a zysk roz- 
dziela w stosunku do wpłacone- 
go udziału. Natomiast spółdziel- 
nią w zasadzie sprzedaje człon- 
kom, a nadwyżkę dzieli w sto- 
sunku do wysokości poczynio- 
nych przez nich zakupów. Jeże- 
li w spółdzielni kupują nie 
członkowie, to nadwyżkę uzy- 
skaną na sprzedanym im towa- 
rze — dobrze funkcjonująca 


należy do. - 


powstaniem Ch. T. P.D. nade} 
dą czasy „stulecia dziecka”, któ: 
re za granica, wśród inteligencji 


-=Po tym ostatnim przemówie* 
niu wiciarki zaprosiły swych 
-|gości do przybranej swej” sali 
wykładowej, gdzie przy herbacie 
długo jeszcze rozłegały sie śpie? 
wy i-przyjacielskie pogwarki. 


Wszystka Młodzież Wiejska frotet uż twa- 
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